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Rada Ministrów zatwierdziła nowe 
podatki na pokrycie wydatków 

w  A l  g  e  r z  e  
Rada Ministrów zaakceptowała w środę rano 

projekty podatków mających pokryć wydatki w Al-
gerze. Nowe podatki dotyczą lat 1956 i 1957. 

JUŻ w roku bieżącym przednio uchwalonych na 
podatki dochodowe finansowanie Krajowego 
mają być podwyiszo- Funduszu Pomocy Star-

roku bieżącym 
podatki dochodowe 
mają być podwyższo

ne o 10 procent. Podwyż
ka ta, nosząca miano 
„nadzwyczajnej taksy oby 
watełskiej" dorzucona zo
stanie do 10 procent u-

Wypadki przy 
pracy 

Na skutek eksplozji w 
fabryce chemikalii Nipla-
col w Sevran, dwaj robot 
nicy zostali ciężko popa
rzeni i odwieziono ich do 
'szpitala. 

W fabryce Plaxico w 
Longjumeau, maszyna ścię 
ła rękę robotnikowi M. 
Theterel, ojcu dwojga 

dzieci, który został kaleką 
na całe życie. Winę wy
padku ponosi, brak odpo
wiednich środków ochro
ny pracy w fabryce. 

W LONDYNIE 

OTWARCIE ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH 

RADZI ECKO-

ANGIELSKICH 

W środę rozpoczęły się w 
Londynie rokowania handlo
we odnośnie programu zaku
pów radzieckich zapówiedzia 
nych w czasie pobytu w W. 
Brytanii Bułganina i Chrusz-
czowa. Przywódcy radzieccy 
oświadczyli w+edy, że o . ile 
zostaną zniesione restrykcje 
handlowe. Związek Radziecki 
zakupi towarów za sumę 800 

do 1.000 min. funtów szter-
lingów na przestrzeni pięciu 

lat. . 

com. Obciąży ona szerokie 
masy pracujące. Rodziny 
rekrutów rezerwy powo
łanych do szeregów będą 
z niej zwolnione. 

Podatek ten ma przy
nieść 70 do 80 miliardów. 
W połączeniu z 20 mi tiar 
dami uzyskanymi z pod
wyżki cen papierosów i ty 
toniu — przyniesie więc 
około 100 miliardów fr. w 
roku 1956. 

Projekt rządowy został 
złożony jeszcze w środę w 
Zgromadzeniu Narodo

wym. Debata nad podatka
mi dla finansowania wy
datków w Algerze rozpocz 

nie się w Zgromadzeniu w 
dn. 24 lipca. 

Zdaniem komentatorów 
politycznych, podatki po
wyższe nie okażą się wys
tarczające. Min. Ramadier 
stwierdził bowiem przed 
Radą Republiki, że potrze
bne będzie 300 miliardów 

na finansowanie wydat
ków w Algerze już w bie
żącym roku. 

W całej Polsce trwają 
przygotowania do obchodów 

święta Odrodzenia 
w całej Polsce trwają 

już przygotowania do 
obchodów święta Od 

rodzenia 22 lipca. Program 
obchodów przewiduje m. in. 
wiele atrakcyjnych imprez, 
zabaw, zawodów sportowych 
itp. 

W dniach od 19 do 21 
lipca odbędą się sesje Woje
wódzkich. Miejskich, Powia
towych i Gromadzkich Rad 
Narodowych, na których prze 
wodniczacy prezydiów złoża 
sprawozdania z tegorocznej 

pracy Rady i omówią aktual
ne zadania swego terenu. 

21 bm. odbędzie się w 
stolicy zorganizowano przez 
prezydium Rady Narodowej 
m. stołecznego Warszawy, u-
roczysta centralna akademia, 
w której wezmą udział przed
stawiciele kierownictwa Par
tii i Rządu. W dniu 22 bm. 
c godz. 10-ej na Placu przed 
Pałacem K. i N. w Warsza
wie rozpocznie się defilada 
wojskowa i parada sportow
ców. 

Wycieczka Polaków z 
zwiedza Warszawę 

B AWIĄCA w Polsce 46-oso-mi Tow. Łączności z Wychodź-
bowa wycieczka Polakówstwem „Polonia" — wicepreze-
z Francji zwiedzała 10 bm.sem Towarzystwa H. Hanke i 

stolicę. Uczestnicy wycieczki sekretarzem S. Stecem. W 
spotkali się z przedstawiciela-spotkaniu wzięli również u-

Wycieczka Polonii Francuskiej w Warszawie na Placu Konstytucji. 

PRASA ZACHODNIA 0 WYDARZENIACH 
W  P O Z N A N I U  

OŚWIADCZENIE PRZYWÓDCY LABOUR PARTY BEVANA W LONDYNSKIM 
TYGODNIKU „TRIBUNE": 

W londyńskim ty- początkiem byłoby dyskontowanie 
godniku „Tribune" znany przy
wódca Labour Party, b. minister 
rządu Attlee Aneurin Bevan o-
strzega przed awanturniczymi 
wnioskami, jakie niektórzy prawi
cowi socjaldemokraci usiłują wy
ciągnąć z wypadków w Poznaniu. 
Bevan ostrzega szczególnie przed 
próbami lansowania na nowo 
zbankrutowanego hasła dulleso-
wego o „wyzwalaniu" krajów de
mokracji ludowej. 

„Cokolwiek wyobrażają sobie 
niektórzy pod tymi hasłami, nie 
wolno na pewno rozumieć ich ja
ko działania wojennego, którego 

niezadowolenia wewnątrz kraju, 
a następnie wywołanie rozruchów, 
które zamieniłyby się w wojnę do
mową i ewentualnie doprowadziły 
do interwencji zainteresowanych 
państw obcych. Musimy ustosun
kować się negatywnie do takich 
koncepcji, choćby dlatego, że mo
głoby to łatwo doprowadzić do 
wybuchu trzeciej wojny światowej 
i do zagłady ludzkości. 

Słyszałem, jak szereg krótko
wzrocznych fanatyków wyrażało 
się w ten sposób, że można by z 
ich słów wnioskować, iż byliby go
towi na to ryzyko, byleby tylko 

W Monachium 
iiimiiiiiiiiiiniiinHuiiiiiiliiiiiHiiiHiiiitiitu 

O L L E N H A U E R  
wypowiada się przeciw 
polityce zagranicznej 

ADENAUERA 
Erich Ollenhauer, prezes za

chodnio - niemieckiej partii so
cjaldemokratycznej oświad
czył na odbywającym się obec
nie kongresie partyjnym w 
Monachium, że partia jego o 
ile dojdzie do władzy po \wy
borach, które odbędą się jesie
nią przyszłego roku dokona 
radykalnej rewizji polityki 
kanclerza Adenauera. Rewizja 
t?. dotyczyć będzie w pierw
szym rzędzie faktu wlaczenia 
uzbrojonych Niemiec zachod
nich do zachodniego sojuszu 
wojskowego, jakim jest OTAN. 

Lider socjaldemokratyczny 
dodał, że partia jego zobowiąza 
ła się do obalenia ustawy o 
poborze, która w przyszłym ty
godniu ma być przedłożona do 
zatwierdzenia Izbie Wyższej, 
aby wejść w życie. 

Ollenhauer przedstawił sze
reg rezolucji przewidujących 
ni4 in. rokowania między czte
rema mocarstwami w sprawie 
statutu wojskowego Niemiec 
zjednoczonych i normalizacji 
stosunków z krajami demo
kracji ludowej. 

, wyzwolić" swych towarzyszy w 
Europie wschodniej. 

Lepiej zarzućmy słowo „wyzwo
lenie". Słowo to zaczyna mieć fał
szywe brzmienie. Niegdyś zawie
rało ono w sobie pojęcie szlachet
ności i pobudzało do wielu boha
terskich czynów. Dziś jednak 
brzmi ono fałszywie w ustach 
tych, którzy milczą, gdy chodzi o 
Cypr i Gwatemalę i nie mają nic 
do powiedzenia o obozach w Ke
nii. Słowo to nie przystoi tym, 
którzy są sojusznikami Hiszpanii 
i Portugalii. Słowa tego nie po
winni na pewno używać ci, któ
rzy gotowi są do każdej formy 
średniowiecznej tyranii dla utrzy
mania swych tradycyjnych przy
wilejów i wykorzystywania go 
przeciwko wrogowi. 

Nie uważam, aby zachęcanie ro 
botników do poświęcania swego 
życia w' przedsięwzięciu z góry 
skazanym na niepowodzenie, moż 
na było uważać za dowód przyjaz
nych uczuć. Tych, którzy wyko
rzystali niezadowolenie robotni
ków w Poznaniu, by pchnąć ich 
do otwartego ataku na rząd pol
ski, nie wiele- obchodziły ciężkie 
warunki robotników. Wykorzysta
li tylko dla swych własnych ce
lów, które są bardzo dalekie od 
sprawy „wyzwolenia". 

W dalszym ciągu Bevan zwra
ca uwagę na fakt, że „odpręże
nie w zakresie materialnym i po
litycznym", jakie daje się zauwa-
zyć w krajach socjalizmu wypły
wa z większego zaufania do sie
bie i z siły, a nie ze słabości... 
Trudno się bardziej mylić niż 
Dulleś i ci, którzy rozumują tak 
jak on — ciągnie dalej Bevan. 
Jeśli Stany Zjednoczone spoglą
dają na zmiany zachodzące obec- | 
nie w krajach komunistycznych ; 
i na towarzyszące im rozbieżnoś
ci jako na okazję do intrygowa
nia i podsycania do większych 
rozruchów wśród robotników ko
munistycznych, raz jeszcze cofa
ją wskazówki zegara". 

Dziecko utopiło 
sie w balii ! 

\ 

Jak bardzo trzeba uważać 
na małe dzieci i nie zostawiać 
ich samych, świadczą częste 
wypadki, których ofiarą pa
dają bezbronne maleństwa. 
W miejscowości Carnoet (Co-
te-du-Nord), 16-miesięczne 
dziecko, Evelyne Gall, wpa
dła do balii i utopiła się w 
wodzie, która miała zaledwie 
13 cm. głębokości. 

Matka jej prała bielizny, 

a dziewczynka bawiła się w 

kuchni. Gdy p. Gall wyszła, 

zostawiając dziecko same. 

mała nachyliła się nad balią, 
straciła równowagę i wpadła 

do wody głową naprzód. Za

nim wrócili rodzice, dziecko 

już nie żyło. 

dział przedstawiciele prasy i 
radia. 

Polacy z Francji opowiadali 
o wielkim wrażeniu, jakie wy
warła na nich odbudowa sto
licy. Uczestnicy wycieczki ży
wo interesowali się warunka
mi repatriacji do Polski i szcze 
gólowo wypytywali się o wa
runki pracy i bytu w Polsce. 

DO POITIERS PRZYBYLI 
PRACOWNICY POLSKIEGO 

PAŃSTWOWEGO 
INSTYTUTU SZTUKI 

NA KURS HISTORII SZTUKI 
ŚREDNIOWIECZNEJ 

11 bm. przybyli do Poitiers 
(Francja) pracownicy nauko
wi Państwowego Instytutu 
Sztuki : Helena Kozakiewicz, 
główny asystent Uniwersytetu 
Warszawskiego i Lech Kali
nowski, docent uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. 

Wezmą oni udział w 5-tygod-
niowym kursie historii sztuki 
średniowiecznej, organizowa
nym przez ośrodek studiów 
średniowiecznych przy uniwer
sytecie w Poitiers. 

DELEGACJA RADY 
NAJWYŻSZEJ Z.S.R.R. 

PRZEJAZDEM W PARYŻU 
W drodze do Londynu, do

kąd udali się na zaproszeni 
Parlamentu brytyjskiego, 16 
członków Rady Najwyższej, 
przybyło na pokładzie dwóch 
samolotów ,,lliuszin 14" na 
lotnisko w Orly, gdzie zostali 
przyjęci przez ambasadora 
radzieckiego, Winogradowa. 

Parlamentarzyści radzieccy 
oddlecieli z Paryża do Lon
dynu w czwartek rano. Pod
czas krótkiego pobytu w Pa
ryżu zwiedzili oni muzeum 
Louvre. 

i 

CC TOUR DE FRANCE » 

R. WALKOWIAK 
— nowym zdobywcą 
„Żółtej Koszulki" 

Na zdjęciu: Roger Walkowiak, 
nowy przodownik „Tour de 
France"ę (Ph. ADP) 

Siódmy etap „Tour de Fran
ce" Lorient — Angers wniósł 
kilka poważnych zmian. Po u-
kończeniu etapu, wśród człon
ków narodowej drużyny fran
cuskiej, zaczęły się narzekania 
w sprawie bierności biegaczy 
zagranicznych. 

Wyniki etapu dały się we 
znaki drużynie Marcela Bidot, 
bowiem Darrigade stracił „żół
tą koszulkę" na korzyść WAL-
KOWIAKA. 

Jeżeli Walkowiak, wartościo
wy i regularny kolarz, zajal 
pierwsze miejsce w klasyfika
cji ogólnej, nie jest to przy
padek. Fakt, że znajduje się 
on dzisiaj na uprzywilejowanej 
pozycji lidera, zawdzięcza po
płatnej ostatniej ucieczce i 
faktowi, że uczestniczył dotąd 
we wszystkich niemal walkach 
Walkowiak poza tym jest do-

Morderca żebraka-filozofa 
skazany na 10 lat więzienia 

Przed sądem w Melun prze
sunęły się wczoraj niezwykle 
postacie ze świata paryskich 
„clochards". Odbywał się tam 
bowiem wczoraj proces prze
ciwko jednemu z nich, Gaspar-
dowi, oskarżonemu o zabój
stwo swego kolegi, — profeso
ra, filozofa i żebraka w jednej 
osobie, Antoina Manzetti. An
toine Manzetti znany był 
wśród paryskich włóczęgów od 
wielu lat. Była to postać bar
dzo ciekawa. Posiadał wyższe 
studia, był dawniej profesorem 
i filozofem, a choć filozofem 
pozostał nadal, jednak los u-

czynił go jednym z licznych 
„elocharów", którzy włónzą 
się i śpią pod mostami Pary
ża. O Manzettim mówiono, że 
posiadał cenną bibliotekę dzieł 
filozoficznych i ukrytą fortu
nę. Dla tej fortuny najpraw
dopodobniej został zamordo
wany, chociaż zabójca nie od
nalazł zupełnie śladów ukry
tych bogactw. 

Gaspard, który z początku 
bronił się przed oskarżeniem 
zbrodni, w końcu przyznał się 
do winy. Skazany został przez 
trybunał w Melun na 10 lat 
więzienia. 

brym wspinaczem. Jak długo 
utrzyma „żółtą koszulkę" ? 
Przyszłość to wykaże. 

Louison Bobet, który przy
był na metę zbliżył się do Wal-
kowiaka bardzo zakłopotanego 
otrzymanym bukietem kwia
tów i rzekł : „I co Roger, chy
ba lepiej ci się powodzi niż w 
„Tour d'Espagne?". Silnie zbu
dowany Roger zaczerwienił się 
zakłopotany pytaniem, 

Jak wiadomo w „Vuelta" 
podczas „Wyścigu dookoła Hisz
panii Walkowiak należał do 
grupki, która pewnego dnia 
zdecydowała nie startować (ra 
zem z Telotte i Bergaud). Sau
veur Ducazeaux, który wów
czas kierował drużyną francus
ką o tej eskapadzie dowiedział 
się dopiero w chwili apelu. Na 
szczęście Rogerowi wybaczono 
przewinienie. Sauveur, który 
znajdował się obok nich odpo
wiedział: „Roger zrozumiał po
pełniony błąd. Teraz starannie 
wykonuje swój zawód. Nie m3 
powodów, abym go nie obda
rzał zaufaniem". 

29-letni Roger Walkowiak 
często odznaczał się w wyści
gach jak „Circuit des Six Pro
vinces" czy też „Critérium du 
Dauphine". W tym ostatnim 
wyścigu w ub. roku zajął dru
gie miejsce za Louison Bobet. 

Rogerowi Walkowiakowi ży
czymy dalszych sukcesów. 

EDEN I SELWYN LLOYD 
UDADZĄ SIĘ DO ZSRR 

5 MAJA 1957 R. 

Sir Anthony Eden doniósł na 
wtorkowym posiedzeniu Izby 
Gmin, że uda się dn. 5 maja 
1957 r. do Moskwy w towarzy
stwie ministra spraw zagranicz
nych, Selwyn Lloyda. 

W Zgromadzeniu Narodowym 
iiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii 

Debata nad Euratom'em 
z a k o ń c z o n a  

332 głosami przeciwko 'i81, Zgromadzenie Narodowe upo
ważniło w środę rząd do „dalszego opracowywania w łonie 
Konferencji Brukselskiej traktatu mającego na celu utworze
nie Europejskiej Wspólnoty Atomowej Euratom". 

Uchwalony został porządek dzienny wniesiony przez dep. 
Depreux socjalistę. 

miera, dziennik „Liberation" 
pisze m. in.: 

„...Przez wyrażenie nostalgii 
za całkowicie włączonymi do 

(Dokończenie na str. A-ej) 

Zabierając głos w imieniu 
deputowanych progresistów, 
Pierre Dreyfus Schmidt stwier 
dził m. in.: 

„Tak jak Europejska Wspól
nota Obronna (CED) Eura
tom ma na celu uzbrojenie 
Niemiec Adenauera i umiesz-

Burze i deszcze 
trnaja nadal... 

Mimo powrotu słonecznej 
pogody, w wielu dzielnicach 
Francji burze i huragany wy
rządziły nowe szkody. 

W miejscowości Sagy (Saô
ne et Loire) na skutek uderze
nia piorunu spłonęła ferma i 
parę osób zostało poparzo
nych. 

W okolicach Ain wicher zer
wał słupy telegraficzne i cała 

miejscowość została pozbawio
na połączenia telefonicznego. 

W Lyonie nię ustawały desz
cze, zalewając ulice strumienia 
mi wody. 

Najgorszą plagą ostatnich 
burzliwych dni są liczne pio
runy, które zwłaszcza po 
wsiach spowodowały pożary 
i pociągnęły za sobą ofiary w 
ludziach. 

mm 

Anglię nawiedziły ostatnio gwałtowne burze i ulewne deszczp. Zawodników, którzy brali 
udział w wyścigu lekkich motocyklów w Londynie trzeba było „windować" na specjalne po
kłady» gdyż nagromadzona wodo pokryła prawie całkowicie wehikuły... (ADP) 

czenie Francji w orbicie wpły
wów USA. A tymczasem z txpo 
se wygłoszonego przez Fran
cis Perrin, komisarza rządowe
go, wynika, że Francja, za ce
nę wysiłku nie przekraczające
go jej możliwości, mogłaby sa
ma stworzyć sprzęt dla swoich 
potrzeb". 

W przemówieniu poprzedza
jącym głosowanie,1 premier 
Guy Mollet zdefiniował pokre
wieństwo istniejące między 
Euratom i Europejską Wspól
notą Obronną (CED) i przed
stawił te organizacje jako so
bie równoległe, reprezentujące 
tę samą politykę, tego samego 
ducha. 

Poprzedniego dnia min. Pi
neau zaprezentował je jako od 
siebie różne, niemal że prze
ciwstawne. 

Analizując przemówienie pre 

250 kg. zKota 
znaleziono 
w aucie ! 

Władze celne w okręgu 
Cerdon (Ain) zatrzymały au
to niejakiego Paul Millet, w 
którym znajdowało się 250 
kilogramów złota. Odkrycie 
to wzbudziło niemała sensa
cję, gdyż na ogół się przy
puszcza, że znaleziony skarb 
posiada ścisły związek z zu
chwała kradzieżą złota, po
pełniona niedawno na lotni
sku w Cointrin. Na razie jed
nak, z powodu trwania śledz
twa w tej sprawie, żadnych 
dokładnych szczegółów wła
dze policyjne nie chcą obja

wić. 

Za Euratom głosowało 
332 deputowanych 

99 socjalistów (na 100^; 
73 MRP (na 74); 61 IPAS 

niezależni1 (na 84); 29 (na 
61) radyk. socjalistów; 18 
(na 19) UDSR; 15 (na 22) 
rep. społ.; 12 (na 14) RGR; 
12 (na 14) z „partii chłop
skiej"; 8 (na 9) z Teryto
riów Zamorskich; 3 (na 42) 
pużadystów; 2 (na 5) „nie-
wpisanych". 

Przeciwko głosowało 
181 deputowanych 

144 deputowanych komu
nistycznych; 27 radyk. socj.; 
6 progresistów; 3 (na 22) rep 
społ.; 1 (na 5) „niewpisa 
nych". 

26 wstrzymało się 
od głosowania 

20 (na 84) IPAS; 3 (na 22) 
rep. społ., 1 (na 19); UDSR 
1 (na li) z „partii chłop
skiej"; 1 (na 5) „niewpisa
nych". 

GRACE KELLY I RAINIER 
Z MONACO 

NA WAKACJACH 
W PARYŻU 

Książe Monaco î żona je
go Grace Kelly przybyli spę
dzić parę dni wakacji w Pa
ryżu. Sadzili że udo im się 
zachować „incognito", ale 
r,a dworcu przywitało îch od 
razu 30 fotografów i repor
terów. Grace i Rainier nie 
zdołają ukryć się dyskretnie 
w Paryżu, gdyż każdy ich 
krok będzie komentowany 
przez łowców sensacji. 



.Str. 2 

Renowacja zabyt
ków w Zamościu 

NA NOWEJ DRODZE ŻYCIA 
„Padwą Północy" nazywa

ją Zamość słynny z renesan
sowego budownictwa. Do Za
mościa zjeżdżają architekci z 
kraju i z zagranicy by podzi
wiać piękno jego architektu
ry. Niestety, wiele zabytko
wych budowli ulegało z ro
ku na rok coraz to większe
mu zniszczeniu. Konserwacja 
kończyła się dotychczas na 
łatanii/ dziur i podpieraniu 
walących się ścian. 

W roku bieżącym Zamość 
otrzymał z funduszów Minis
terstw Kultury i Sztuki oraz 
Gospodarki Komunalnej 12 
milionów złotych na prace re-

CMIELOWSKA 
PORCELANA 

W EGIPSKICH 
KAWIARNIACH 

Fabryka Porcelany w 
Ćmielowie (woj. kieleckie) 
wysyła swoje wyroby rów
nież i za granicę. Najwięk
szym powodzeniem cieszy 
się porcelana stołowa, któ
ra z miesiąca na miesięc zy 
skuje nowych nabywców. 
Najwięcej ćmielowskiej por 
celany wędruje do takich 
krajów jak Holandia, Cgipt, 
Sudan, j inne. Ogółem Fa
bryka Porcelany w Ćmielo
wie eksportuje porcelanę 
do 10 krajów. 

nowacyjne przy zabytkach. 
Nowe tynki na zabytko

wych kamieniczkach starego 
miasta, w śródmieściu, reno
wacja sklepów pod arkada
mi okalającymi rynek przy
wrócą „Padwie Północy" jej 
dawny blask. 

(REPORTAŻ O REEMIGRANCIE W POLSCE) 

O, jesteśmy wreszcie na miejscu — powiedział do 
siebie Tadeusz Jesionowski, reemigrant z Francji. 
Otwiera się przed nami nowa karta w życiu. 

Tadeusz Jesionowski wraz z rodziną powrócił do Kraju 
6 czerwca 1956 roku. Osiedlił się w Wałbrzychu. Otrzy
mał mieszkanie na ul. Piasta 22. 

'N 

Kościół Franciszkanów w Zamościu. 

» 

Żywa współpraca nauki polskiej 

ze środowiskami zagranicznymi 

CORAZ żywsza współpraca 
łączy naukę polską z zagra 
nicznymi środowiskami. 

Współpraca ta prowadzona jest 
neC zasadach wzajepinej wy
miany, dzielehia się osiągnię
ciami• i doświadczeniami. W" 
1955 r. ponad 400 polskich u-
czpnych wyjeżdżało zagranicę 
na międzynarodowe konferen
cje i na indywidualne zaprosze
nia. W tym czasie 170 uczonych 
zagranicznych gościło w Polsce 
uczestnicząc w sesjach i zjaz
dach naukowych. 

W 1956 r. polscy romaniści 
brali udział w kongresie roma-
rtistycznym ice Florencji, Vzech 
polskich chemików uczestniczy
ło w kongresie chemii milcromo 
lekularnej v) Izraelu, 2 delega
cje wyjechały do Amsterdamu 
na kongres spektroskopii 1 do 
Mediolanu na kongres poświę
cony zagadnieniom technologii 
tłuszczów. Trwają przygotowa-
7 lią do dalszych wyjazdów. 
8-miu polskich lekarzy wyje
dzie do Lyonu na międzynarodo 
itry kongres patologii infekcyj
nej, liczne polskie delegacje 
międzynarodowe, wezmą udział 
m. in. w kongresie geografów 
iix Rio de Janeiro, na który ge
ografowie łódzcy przygotowują 
specjalny numer biuletynu, w 
spotkaniu gleboznawców w Pa
ryżu, w międzynarodowym kon 
gresię geologów w Meksyku i 
innych. 

Uczeni polscy są członkami 
licznych międzynarodowych u-
nii i towarzystw naukowych. 
Towarzystwa naukowe w Pol
sce kładą szczególny nacisa na 
dyskusję naukową, rozwijają 
działalność wydawniczą i rozbu 
dowują zbiory biblioteczne. Są 
one także jednym z czynników 
reprezentacji nauki polskiej wo
bec zagranicy, nawiązują bo
wiem kontakty z naukowymi 
towarzystwami zagranicą, aka
demiami naukowymi, wyższy 

ml uczelniami, instytutami i bi 
bliotekami na całym świecie. 

Tą drogą prace polskich li
czonych docierają do najdal
szych zakątków świata i od
wrotnie — polscy uczeni mogą 
niezależnie Gd coraz bardziej 
rosnącego importu zagranicz
nych książek naukowych, korzy 
stać z prac naukowych innych 
krajów, ogłaszanych w czaso

pismach 
w y ch. 

i publikacjach nauko-

Z otrzymaniem mieszkania 
miałem o tyle kłopot, że 
mam dość liczna rodzinę (4 
dzieci), a w Wałbrzychu nie 
było „pod ręką" odpowied
nio wielkiego mieszkania. 
Trzeba było mieszkanie przy 
gotować i przeprowadzić pew 
ne remonty. Zresztą, zbyt 
długo nie czekałem. Od 9 
do 27 czerwca przebywaliś
my w punkcie repatriacyjnym 
w Pszczynie. Rodzina miała 
gdzie się zatrzymać, a ja wy
jeżdżałem załatwiać najbar
dziej podstawowe rzeczy, ja
kimi są dla nas praca i miesz
kanie. 

Jesionowscy zajmują 3 po
kojowe mieszkanie i kuchnię. 
Zona jest zadowolona, bo ma 
obszerną kuchnię. Najwięcej 
jednak cieszy się z Kuchenki, 
gazowej. 

Tadeusz lesîonowskî pra
cował w kopalni w Aies 
(Gard). Wyjechał z Polski ja
ko 8-Ietni chłopiec. 

NIE OCZEKUJE Z MIEJSCA 
„CUDÓW" 

Z dziennikarskiej ciekawo
ści zapytuję : 

— Co przede wszystkim 
skłoniło pana do powrotu? 

— Miałem już tej całej e-
migracji wyżej uszu. Przy li
cznej rodzinie trudno było 
koniec z końcem związać. 

— U nas też zarobki nie 
są bardzo wysokie. 

— Nie oczekuję z miejsca 

WKRÓTCE RUSZY . 
PRODUKCJA 

NIEWYTWARZANEGO 
DOTYCHCZAS W POLSCE 

SODU METALICZNEGO 
Produkcja sodu metalicznego, 

który znajduje m. in. szerokie 
zastosowanie w przemyśle nie
organicznym i barwnikarskim, 
oparta zostanie całkowicie na 
surowcach pochodzenia krajo
wego, wytwarzanych w zakła
dach ząbkowickich. Dokumen
tację technologii produkcji so
du metalicznego otrzymała Pol
ska ze Zw. Radzieckiego, nato
miast wszystkie urządzenia w 
tym kilka prototypowy ca — 
wyprodukował przemysł krajo
wy. 

W najbliższych mfesiącach, 
po zakończeniu rozruchu tech
nologicznego i skompletowaniu 
wykwalifikowanych pracowni
ków, zakłady „Ząbkowice" roz
poczną normalną produkcję so
du metalicznego. 

POLSCY PILOCI RATUJĄ 
BUŁGARSKIE LASY 

Polscy piloci ratują buł
garskie lasy przed plagą 
szkodników. Ekipa, która 
wyruszyła do Bułgarii na 
sześciu samolotach, przez 
miesiąc opyilać będzie wiel 
kie obszary leśne zaatako
wane przez szkodniki 
drzew. 

Preyszli polscy geodeci 

Często widać na ulicach polskich miast grupy ludzi, zaopa 
trzonych w sprzęt pomiarowy,pracujących spokojnie i syste 
matycznie wśród zgiełku ulicznego. Geodeci są częstymi gość
mi również na polach naszychwsi, w kopalniach, wszędzie tam 
gdzie trzeba opracować plany zabudowy, zagospodarowania 
terenów rolniczych, wytyczyć kierunki nowych chodników w 
kopalniach lub przygotować materiały do opracowania no
wych map. Na zdjęciu: Uczniowie Technikum Geodezyjnego 
w Warszawie podczas ćwiczeń praktycznych. 

„cudów". Wiem, że z począt
ku może nam będzie trudno 
przyzwyczaić się do warun
ków w Polsce. Rozpoczynam 
pracę w kopalni „Thorez" w 
Wałbrzychu. Jak mnie kole
dzy poinformowali, w począt
kowym okresie będę zarabiał 
około 2.000 zł. na miesiąc. 
Do tej sumy dojdzie jeszcze 
kwota 500 zł. dodatku ro
dzinnego no i przydziały wę
gla. 

— Co jest pana specjal
nością w pracy pod ziemią ? 

— We Francji pracowałem 
długi czas przy przebijaniu 
chodników. 

— Tu w Wałbrzychu spot 
ka pan podobny układ po
kładów, jak we Francji. Zresz
tą, Wałbrzych jest miastem w 
większej części zamieszkajym 
przez reemigrantów z Francji 
i Belgii. Jak na początek, 
zmiana nie będzie taka za
skakująca. 

— Wprawdzie jestem je
szcze krótko tutaj, ale już zdą 
żyłem się o tym przekonać. 
Jak mnie poinformowano, 80 
proc. mieszkańców Wałbrzy
cha, to nasi górnicy z Fran
cji i Belgii. Nawet na uli
cach i w tramwaju nierzadko 
słyszy się francuską mowę. 
Przede wszystkim dzieci nie 
będą czuły się „complète
ment dépaysés". 

Słowa francuskie w ustach 
Jesionowskiego nabierają śpie 
wnego akcentu południa. Ta
deusz Jesionowski wrócił do 
kraju również ze względu na 
dzieci. Chce, żeby uczyły się 
i wyrosły na dzielnych i po
żytecznych ludzi. Wprawdzie 
dzieci nie uczęszczały do pol
skiej szkoły we Francji, bo ta
kiej w pobliżu nie było. Jed
nak język polski znają w ta
kim stopniu, by móc się nim 
porozumieć. Może najwięcej 
„zapóźnioną" będzie 9-let-
nia Krysia. No cóż, zapóźnie 
nie to trzeba nadrobić, nie 
ma innej rady. 

NIE MA TO JAK W SWYM 

KRAJU 

— Ja na razie, czuję się 
w nowych warunkach zupełnie 
dobrze — mówi żona Jesio
nowskiego. W Pszczynie od
wiedzili nas siostra i ojciec. 
Jeszcze w życiu tyle się nie u-

100 NOWYCH 

ARTYKUŁÓW Z TWORZYW 

SZTUCZNYCH 

Zakłady Mechaniczne Prze 
mysłu Tworzyw Sztucznych w 
Poznaniu ukończyły pracę 
nad kilkoma nowymi wzorami 
artykułów wyrabianych z two
rzyw sztucznych. Są to m. in. 
matryce do nowej kierowni
cy z acetylocelulozy dla sa
mochodów „Star 20", barw
ne wykrojniki z polistyrenu 
do ciast i pralki ręczne oraz 
termostaty do regulacji tem
peratury. 

W pierwszym półroczu Za
kłady Mechaniczne Przemys
łu Tworzyw Śztucznych w Poz 
naniu wyprodukowały już łą
cznie 100 nowych wzorów 
matryc do artykułów gospo
darstwa domowego, dla po
trzeb przemysłu włókienni
czego, fotooptycznego i mo
toryzacyjnego. 

śmiałam co w tych dniach 
rozmowy z krewnymi. Zresztą, 
co tu dużo gadać, nie ma to, 
jak w swym kraju, między 
swoimi. Tego w paru zda
niach nie można wytłuma
czyć. 

Rodzina Jesionowskich pra 
gnie przesłać za pośrednic
twem polskiego pisma we 
Francji pozdrowienia dla zna 
jomych z kolonii Abbaye de 
Cendras i z Aies. Jesionow
scy pozdrawiają Antoniego 
Piórkowskiego, rodzinę Ma-
roszków, Wanatów i Pirgesa. 
Zasyłają również pozdrowie
nia dla Stanisława Tomczyka. 

— Może jeszcze w tym 
miesiącu — mówi Tadeusz 
Jesionowski — napiszę do 
znajomych o tym, jak się tu 
czujemy i jak nam się powo
dzi, w nowych warunkach ży
cia. 

Rozmowę przeprowadził 

W. B. 

Czy wiecie źe • • • 
Flagowy siatek pasażer

ski ,,Batory" to pływające 
miasteczko. Statek, na kto 
rym może podróżować 800 
pasażerów, posiada basen 
pływacki, korty tenisowe, 
kino, zakłady fryzjerski i 
fotograficzny, szpital, ka
plicę katolicką, restaura
cję i bar. ^ 

Ula pasażerów i 350-O-
sobowej załogi ..Batory" 
prowadzi cztery kuchnie: 
hinduską, francuską, za-

W POLSCE KSZTAŁCI SIĘ 
OBECNIE 1800 MŁODYCH 

KOREAŃCZYKÓW 
Na terenie całej Polski prze

bywa obecnie, pobierając naukę 
w szkołach podstawowych, ter h 
nikach Zawodowych i wyższych 
uczelniach około 1800 młodych 
Koreańczyków. Większośi z 
nich to sieroty — dzieci .ofiar 
agresji amerykańskiej i syng-
manowskiej. Młodzież koreań
ska otoczona jest szeroką i 
wszechstronną opieką państwa 
i polskiego społeczeństwa. 

chodiHO'*- europejską i pol 
ską. Statek zaopatrzony 
jest w ka żd o ra zo wy rej s w 
c k o ł o  i  o n  t y s .  j a j .  3  t o n y  
masła, 11 ton owoców, '20 
tôtf ziemniaków itp. 

. czagie trwającego 23 
dni rejsu z Gdyni do Indii 
..Batory" spala taką ilość 
paliwa, k4órą można zała-
dńwać do "*63 kolejowych 
wagonów - cystern. 

Niedzielne wczasy w Polsce 

26 NOWYCH 
KAPITANÓW 

ŻEGLUGI WIELKIEJ 
W salach Tnter Clubu w 

Gdyni odbyła się uroczys
tość zakończenia kilkumie 
sięcznćgo kursu na kapi
tanów żeglugi wielkiej. 
SFuchaczami byli najbar
dziej doświadczeni w pra
cy na morzu kapitanowie 
żeglugi małej i I oficero
wie statków oceanicznych. 

W czasie uroczystości 
wręczy ono 26 absolwen
tom świadectwa ukończe
nia kursu kapitanów żegtó 
gi wielkiej. 

IZBA WYTRZEZWIEN 
POWSTAJE W LODZI 

Filmy oświatowe o... pijakach 

N OWE formy walki z 
aJlkoholizmem zaczy
na stosować Rada Na 

rodowa m. Łodzi przy po
mocy Wydziału Karno-
Administracyjnego i ze-
tempowców z Wyższej 
Szkoły Filmowej. 

Po pierwsze — organi
zuje się w Łodzi Izbę Wy
trzeźwień zgodnie z zale
ceniem ustawy antyalko
holowej. 

Izba taka istnieje już w 
Warszawie i dysponuje 85 
łóżkami. Łóżka te cieszą 
się niestety dużą frekwen
cją. 

Na wzór warszawski, z 
którym zapoznał się w u-
biegłym tygodniu delegat 
Łodzi, organizuje się kil-
kudziesięciołóżkową Izbę. 
Oddana ona będzie do u-
żytku mniej więcej w po
łowie sierpnia. 

,,Klienci" Izby będą tu 
mieli wszelkie warunki do 
,,odpoczynku", a nawet le 
karza w razie potrzeby. 
Ubranie ich też będzie do
prowadzone do porządku. 
Kiedy zaś rano (lub' w po
łudnie) dojdą do przytom 

ności, otrzymają... słony 
rachunek, który będą mu
sieli zapłacić. Może ta 
zwyżka kosztów rozrywko 
wych — bijąca zdrowo po 
kieszeni pijaka — będzie 
miała również sens wy
chowawczy... 

Po drugie zetempowcy 
z Wyższej Szkoły Filmo
wej przy współpracy Wy
twórni Filmów Fabular
nych, Oświatowych i Ko
pii nakręcają krótkome
trażówki uwieczniające na 
taśmie filmowej pijaków 
łódzkich. 

Jeden film jest już w 
kopii, drugi w negatywie. 
WyświetJlane będą w kil
ku kinach jako dodatki. 

Po trzecie — Wydział 
Karno - Administracyjny 
otrzymał aparat fotografi
czny i fundusze na dalsze 
gablotki ze zdjęciami chu
liganów. Wystawianie tych 
,,eksponatów" — jak wy
kazała praktyka — ma 
duże znaczenie wychowaw 
cze i trzeba tę formę zwal
czania chuliganerii rozsze
rzyć. 

W ośrodku wbzasów niedziel
nych w Świerklańcu (woj, sta-
linogrodzk'ie) ludzie schodzą ta
rasami ku wodzie, na której 

kołyszą się łódki i kajaki. 

NAJMŁODSI OBYWATELE 
SPÓŁDZIELNI 

PRODUKCYJNEJ 
W WOJ. RZESZOWSKIM 

POD DOBRĄ OPIEKĄ 
Nie będzie się już dłużył czas 

najmłodszym obywatelom * ze 
spółdzielni produkcyjnych w wo 
jewództwie rzeszowskim. Gdy 
w okresie żniw matki wyjdą do 
pracy w poie dzieci ich przeby
wać będą pod dobrą opieką w 
żłobkach sezonowych. Ogółem 
w spółdzielniach rzeszowskich 
uruchomionych zostanie 26 żłob 
ków, w których przebywać bę
dzie ponad 400 dzieci. Między 
innymi żłobki takie otwarto' już 
w Haczowie, Hanczowej, Ues-z-
nicy, Orelcu, Myszkowicach;.-
Rudence, Dębnie, Dachnowie i 
Błażowej. 

BUDOWA KOŚCIOŁA 
W GARBATCE 

W Garbatce (pow. kozienicki) 
jest w trakcie budowy nowy koś 
ciół parafialny. Nowy kościół 
wznoszony jest z cegły. W ub. 
roku wykończono prezbiterium, 
wyprowadzono ściany kościoła 
do sklepienia, oraz rozpoczęto 
budowę wieży. W roku bieżą
cym ks. proboszcz Józef Kuro-
pieska planuje budowę sklepia 
nia oraz dachu. 

V- No, i co myślisz ze sobą zrobić, „dzi
wna święta"? — Tak mnie zawsze starsza 
nizywała, a to dlatego, że będąc jeszcze 
w kuchni, nie wstawałam z nimi razem 
0 ,piątej, by iść do kościoła — a było to 
zimą. Kiedy ostatnia wychodziła i prze
kręciła kontakt, wtedy ja wstawałem, u-
bierałam się pośpiesznie i leciałam do ko
ścioła za nimi. Ponieważ było ciemno, nie 
dojrzały mnie. Siostry wszystkie były 
starsze, szły pomału, a ja biegłam szybko 
1 w kościele byłam o wiele wcześniej niż 
one. Kiedy przyszły i mnie zobaczyły, 
żegnały się na mój widok. To samo było 
z powrotem. Gdy siostry przyszły, ja już 
stałam przy swojej pracy. 

—- Co to za dziwna święta, my tego 
pojąć nie możemy. 

Tak teraz zagadnęła mnie siostra star
sza: — Chorych nam przybywa, trzeba 
pomyśleć o czwartej praczce. Zresztą 
Antka jest już licha, ty jesteś bez pracy, 
mogłabyś iść za praczkę, tylko nie wiem, 
czy poradzisz prać cały tydzień bez przer 
wy. 

— A dlaczego siostra nie przyprowadzi 
praczki ze zgromadzenia? 

— A bo matka generalna niechętnie 
daje do pralni to jest ciężka praca. 

Ja jednak zdecydowałam się, bo co mia 
łam robić? 

Serdecznie ucieszyła się pani Nowacka, 
która była starszą w pralni. Była to mło
da wdowa, dość zaradna i mądra. Dziwi
ło mnie, że jest praczką. Dowiedziałam 
się po*em, że ma dwóch synków — Jeden 
chodzr éo szkoły, a drugi jeszcze mały. 
Po iif&ci męża było jej bardzo ciężko, a 
siostif Inęża jest w tym zgromadzeniu 
starszy w Krakowie, Za jej protekcją 

J O Z E F A  W I T O W S K A  ( 1 5 )  

Ludzie i nieludzie 
przyjęto młodą wdowę na praczkę do 
szpitala. 

Właśnie w pani Nowackiej poznałam 
prawdziwego człowieka w Częstochowie. 
Była dobra i szczera. Ona także często 
płakała na siostrę starszą, że nie ma nic 
wyrozumienia. Drugą praczką była Mania 
Kapralówna, kiedyś kandydatka do zgro
madzenia. Nie przyjęto jej z powodu spóź 
nionych lat. Ostatnia — panna Antonina 
Krymska, także kilkuletnia siostra, wyda 
łona z powodu choroby, była wprost zie
lona na twarzy. Zwierzyła mi się kiedyś, 
że tak źle wygląda, bo ją zmora dusi 
Zwala się na nią i męczy, i całe noce spać 
nie daje. Bardzo wierzyła w zmory. 

Opowiadała mi jeszcze jedną niepraw
dopodobną bajkę. Kiedyś w młodości wstą 
piła do klasztoru norbertanek w Krako
wie. Już pierwszej nocy budzi ją jakaś 
siostra i każe iść za sobą do kaplicy, 
sprzątać, czyścić, wycierać. Przez ten czas 
owa siostra modliła się na klęczniku. O 
północy zawołała: — Antonino! Czas 
spać — i zaprowadziła ją z powrotem do 
sypialki, bo Ijyło ciemno. 

Trwało to parę tygodni. Antonina wsty 
dziła się powiedzieć, że mało sypia — o 
czwartej był dzwonek na modlitwę i zno
wu musiała wstawać. Myślała, że każda 
kandydatka tak pracuje w nocy. 

Pewnego razu tak się zapracowała, że 

nie słyszała jak ją siostra wołała. Gdy 
się obejrzała, siostry już nie było. Wte
dy wyszła na korytarz, ale nie mogła się 
zorientować, gdzie jest, aż ogarnął ją 
strach i narobiła krzyku. Siostry zaczęły 
wstawać i wychodzić na korytarz. Dopie
ro Antonina opowiedziała, jak od począt
ku pracowała w kaplicy. Siostry nie chcia 
ły uwierzyć. Antonina tak się tym prze
jęła, że się rozchorowała. Podczas choro
by odwiedzała ją w nocy ta sama siostra 
i pytała: 

— Antonino, jak się czujesz? 
żal mi było tej Antoniny, że ją tak wy 

dalili na starość... Młodych i zdrowych 
tylko trzymają. I gdzież ci nieszczęśliwi 
mają szukać sprawiedliwości, jeśli w ko
ściele jej nie znajdują? 

W pralni pracowałam przeszło rok i 
dobrze się czułam pod okiem pani No
wackiej. Zaczęłam chodzić na kursy pie
lęgniarskie, pracowałam potem w szpita
lu jako asystentka przy felczerze. Pielę
gniarką jednak przy chorych być nie mo
głam, bo miałam przytępiony słuch od 
bicia. 

W KSIĘŻNYM DOMU 

Na prośbę biskupa pani Zielińska, u 
której służyłam, odnajęła mieszkanie ks. 
prefektowi Rożkowskiemu, bo podobno 
miał najdalej chodzić do gimnazjum. 

Po paru dniach przyszedł ksiądz Roż-
kowski — czarny, wysoki, w okularach, z 
nieodstępną fajeczką, a z nim jakaś pani 
czarna, gruba, podobna do żydówki. Obej 
rżeli mieszkanie, a szczególniej ta pani 
interesowała się każdą drobnostką. Gdy 
przechodziła przez sypialnię po ks. Ka-
mińskim, powiedziała: 

— Wie ksiądz, to byłaby sypialnia w 
sam raz dla księdza. 

Stało tam łóżko pokryte białą kapą, o-
bok mała biblioteczka, szafa, PAÇkny z du 
żym krzyżem klęcznik, bardzo ładna umy 
walka, którą ks. Kamiński dostał na i-
mieniny w jakiejś parafii, biurko i trzy 
krzesła. 

Więc ks. Rożkowski kupuje sypialkę z 
tym wszystkim, co w niej jest. — Jakoś 
się zgodzimy na raty. — Potem pokój sto
łowy — też cały. Gdy weszli do salonu, 
również od razu chcieli mieć cały dla 
siebie. Kupili salon. Później kuchnię ze 
wszystkimi urządzeniami, a nawet ze słu 
żącą, której pani Zielińska za nic by nie 
puściła. Ja także nie chciałam zostać u 
obcych. 

Sprowadził się ksiądz prefekt. Jakaś 
tam babusia przyniosła parę gratków, 
które były niczym w porównaniu z tym 
co kupili. Babcia ta przychodziła do nich 
sprzątać. Najważniejsze było to, że kuch
nia była wspólna. Pani Zielińskiej nie 

podobała się od razu ta rodzina. Pani 
Piórkowska — gospodyni prefekta, „cio
cia" — była babą niemiłą, niechlujną. 
Łaziła jak paw nadęta, wiecznie w halce, 
z rozporem z tyłu rozwartym. Było często 
widać „kwiatki" purpurowe. Bluzkę nosi
ła bez rękawów, z wielkim dekoltem. Jak 
się nachyliła, widać było jej ogromne 
piersi. Głowę często owijała chustką: 

— O, jak mnie dziś głowa boli — mó
wiła. 

Ale głowa wtedy ją tylko bolała, kiedy 
chciała od księdza coś wydobyć. Kiedy 
księdzu podała obiad, zawsze naprzeciw 
niego stanęła, podparła się i dopiero po
kazała mu całe piersi. Pani Zielińska nie 
mogła tego znieść. Mówiła do mnie: 

— O, jaka ona bezwstydna. Przy męż
czyźnie tak stoi i chodzi w tej halce 
brudnej. 

Do „cioci" zjeżdżała się na wakacje ca 
ła rodzina, i to nieraz po sześć osób. Pre 
fektowi nie wystarczała pensja, więc trzy 
mał czterech chłopców na stancji. 

W letnie wieczory ksiądz wychodził z 
„ciocią" na spacer do parku czy gdzie in
dziej. Pani Zielińskiej to się bardzo nie 
podobało. 

Ale przemieszkaliśmy razem lato. Zbli
żała się jesień. Pani Zielińska :sykowa-
ła się do Częstochowy, do brata, który 
miał po nią przyjechać. Księdzu Roż

kowskiemu dosyć się podobałam, a może 
go też „ciocia" namawiała. Kiedyś mnie 
zagadnął : 

Czyby Marianna nie została u mnie, 
jak pani Zielińska wyjedzie? 

A ja mu odpowiedziałam: 
— Marianną nie jestem i z panią Zie

lińską wyjeżdżam. 
Bardzo mnie ta „Marianna" rozmieszy-

ła. To ci mnie ładnie nazwał. Przecież 
jeszcze nie jestem starą panną. Pani Zie 
lińska powiedziała „cioci", że się bardzo 
obraziłam za tę „Mariannę", toteż ksiądz 
mi powiedział rano: 

— O, Mania, dzień dobry. 
Pani Zielińska nie radziła mi u nich 

zostawać : 
— Dziecko kochane, szkoda cię tutaj 

dla nich. Ten ksiądz też taki niewyraźny, 
wieczorem kręci się w bieliźnie po wodę' 
do kuchni. Oboje mi się nie podobają — 
mawiała. 

Pakowałyśmy już bieliznę na przepro
wadzkę, a w ładne, słoneczne dni chodzi
łyśmy swoim zwyczajem do parku, cza
sem na pogrzeb biedaka, ale „ciotce" na
sze wycieczki się nie podobały. Kiedyś 
powiedziała mi : 

— Wiesz, Maniu, ty nie pasujesz do tej 
starej baby. Ty przecież jesteś młodą pa
nienką, tobie potrzeba' innego towarzyst
wa. 

A ja się roześmiałam i mówię: 
— Bardzo dobrze się czuję w tym to

warzystwie. Pani widzi: razem sprząta
my, jemy, spacerujemy, kto chce, może 
do mnie przyjść. Chodzę na wycieczki z 
koleżankami, chodzę na lekcję śpiewu. 
Któż by mi tak pozwolił na wszystko? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Wystawa malarstwa 
francuskiego w Warszawie 

Obraz Davida. znajdujący się na Wystawie Malarstwa Fran-
cuskiego. w Warszawie 

Miliony za impresjonistów 
Na wystawie malarstwa fran 

cuskiego w Muzeum Narodo
wym można oglądać m. in. kil
kanaście obrazów impresjonis
tów. Zainteresuje więc czytel
ników polskich jak obecnie 
ksźtaltują się ceny obrazów 
tych. twórców na rynku świa
towym. Otóż na kilku ostat
nich sprzedażach w Paryżu 
plącono następujące sumy : 
Degas „Scena baletowa" — 
22.500.000 franków, Renoir 
„Kobieta w kapeluszu z kwia
tami" —• 19.100.000, płótna Ce-
zanne'a od 12 do 19 milionów 
fr. pejzaż Moneta 3.350.000 fr. 
Poza tym sprzedano malowa
ną na papierze „Gołębicę" Pi
cassa za 2 mliiony franków, 
obrazy Utrilla za 2 — 3 milio
nów franków itd. 

Oczywiście to zestawienia 
cen nie świadczy jeszcze o ja

kiejś hierarchii w ocenie tych 
artystów, bo sprzedane obra
zy wybrane były mocą przy
padku i nie stanowiły jedna 
kowych wartości w twórczo
ści każdego malarza. 

CHAPLIN KOŃCZY FILM 
Dziennikarzom, którzy od

wiedzili go w jego willi pod Lo
zanną oświadczył Charle Chap
lin, że najdalej za dwa mie
siące ukońc/y swój film „Król 
w New Yorku", o którym na
der skąpie wieści wydostają się. 
z jego atelier. Wiadomo tylko, 
że jest to komedia satyryczna, 
której ostrze skierowane jest 
przeciwko pewnym metodom 
życia amerykańskiego. 

SFILMOWANA LEGENDA 0 ZALOZENIU WARSZAWY 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z POLSKI) 

WSZYSTKIE znaki na niebie i ziemi pozwalają przy
puszczać. że tegoroczny sezon jesienny będzie bar
dzo bogaty w premiery nowych filmów polskich. 

Nigdy dotąd łódzka i wrocławska wytwórnia nie realizo
wała tak znacznej liczby ciekawych filmów. Wymieńmy 
tylko dla przykładu „Karierę Nikodema Dyzmy" — we
dług popularnej przed wojna powieści Dołęgi - Mosto
wicza, „Zemstę", osnutą na tle komedii Aleksandra Fre
dry, „Kanały" — o powstaniu Warszawskim, czy też „Szki 
ce węglem", filmowa przeróbka noweli Henryka Sienkie
wicza. Tematy współczesne ooruszają filmy „Wraki", „Zi
mowy zmierzch", „Trzy kobiety" i inne. 

Największe jednak zainte- a czyni to sprytnymi czarami. 
resowanie budzi zapowiedzia 
na dawno premiera filmu 
„Warszawa — wioska mała". 

Dziwny tytuł, prawda? Po
łączenie nazwy stolicy, z o-
kreileniem „wioska" brzmi 
zgoła fantastycznie. I słusz
nie — bo temat tego barw
nego filmu zawiera sporo fan 
tazji. Ma to być baśń filmo
wa o założycielach nadwiślań 
skiego grodu. Warszu i Sa
wie. Scenariusz, napisany 
przez Stanisława Dygata, o-
party został na licznych le
gendach i podaniach ludo
wych o powstaniu Warszawy. 

A więc bohaterami filmu 
sa Warsz i Sawa. Oczywiście 
— nie jedynymi bohaterami. 
Ujrzymy także w bajecznym 
świecie postać nimfy — bo
ginki leśnej, syreny, wciele
nie sił dobra. Gnuśność i złoś 
liwość reprezentuje postać 
Dziwuna. topielca rzecznego, 
cc to stale rybakom sieci rwie, 
dziurawi łodzie, niszczy przy
stanie. Zaś najciemniejsze 
moce skupione sa w postaci 
Kobylichy, takiej wiejskiej 
czarownicy, która potrafi na
wet ludzi w zwierzęta prze
mieniać. I na odwrót... Ko-
bylicha ma wiernych współ
pracowników, kota (natural
nie czarnego) i kruka. 

I tak poznawszy bohaterów 
można już króciutko streścić 
przyszły film. Warsz i Sawa 
kochają się i chcą się pobrać. 
Ale w kowalu - artyście pod-
kochuje się także Kobylicha, 
która za wszelką cenę prag
nie przeszkodzić małżeństwu. 

Młodym sprzyja Syrena, bo
ginka dość słaba, ale nie na 
darmo wykuł dla niej Warsz 
miecz i tarczę... 

No i wiecie, czym się film 
kończy... Siły dobra i piękna 
triumfują nad siłami zła. Sta
ra przepowiednia potwierdza 
się. Warsz i Sawa przez swoje 
małżeństwo stają się założy
cielami sławnego miasta. 

Jak już powiedziane „War
szawa — wioska mała" jest 
filmem kolorowym. Słuszna 
decyzja ! Właśnie temat baś
niowy jak żaden inny wyma
ga barwnych obrazów. 

Wiele wysiłku włożyli rea
lizatorzy na odszukanie od
powiednich miejsc do zdjęć 
plenerowych. I niestety nad 
Wisłą takich miejsc nie zna
leźli. Nasza wielka rzeka jest 
w całym niemal biegu ure
gulowana, nie znajdziesz nad 
nią lądów, przypominających 
stare puszcze. Podjęto więc 
śmiałą decyzję: Wisłę zastąpi 
w filmie wąski przesmyk je
ziora Nidzkiego na Mazurach, 
w pobliżu miejscowości Ru
ciane. 

Tam też zbudowano deko
racje plenerowe: całą bajecz
ną osadę rybacką wraz z cha 
tą Kobylichy i kuźnią War-
sza. Pewnym retuszom pod
dano też przyrodę: spryciarze 
z filmu, którzy wszystko po
trafią, wbudowali w autenty
czny pejzaż sztuczne, prasta
re drzewa. 

Kiedy pytałem realizato
rów filmu — reżysera Ta
deusza Makarczyńskiego i o-

peratora Bogusława Lamba-
cha o trudności podczas na
kręcania filmu, zwrócili uwa
gę na problem zwierząt... 
Rzeczywiście w filmie gra chy 
ba połowa menażerii Noego 
— i to tak trudne role! Ga
datliwy mieszkaniec rybackiej 
wioski, Maciek — przemie
nia się w prawdziwego osła, 
który spokojnie spaceruje po 
osiedlu i niczego się nie boi. 
Zwiadowcami i pomocnikami 
czarownicy są kruk i kot. A 
wyobraźcie sobie jeszcze na
kręcanie tak dramatycznej 
sceny jak pojedynek kota z 
kogutem — prawdziwych, ży
wych zwierząt... 

Wszystkie te kłopoty już 
jednak minęły — film został 
całkowicie ukończony i ocze
kuje w kolejce na swoją pre
mierę. 

Myślę, że zobaczycie go 
także we Francji. 

Z EKRANÓW PARYSKICH 

«  SIXIEME CONTINENT n  
(SZÓSTY KONTYNENT zrealizowany przez Bruno V AIL ATI) 

SZÓSTY Kontynent to jest 
świat głębin morskich, 
pokazany nam został 

niedawno przez komendanta 
Cousteau w bardzo pięknym 
filmie pod tytułem „Le Mon 
de du Silence", odznaczo
nym pierwszą nagrodą na te
gorocznym Festiwalu Filmo
wym w Cannes. Siłą więc rze
czy- nasuwa się porównanie 
między tymi dwoma filmami, 
których temat jest właściwie 
ten sam, a ujęcie tak zupeł
nie różne. Na wstępie zazna
czyć należy, że Vailati nakrę
cił swój film przed czterema 
jeszcze laty i, że choćby już 
tylko z tego względu arcy
dzieło francuskie nie mogło 
mu posłużyć za model. 

Ekspedycja włoska, której 
zawdzięczamy ,,Sixieme Con

tinent" robiła poszukiwania 
w głębi Morza Czerwonego 
w ciągu 18-tu miesięcy, zu
żywając siedemdziesiąt tysię
cy metrów taśmy filmowej. 
Ekspedycja ta składała się, 
jak wynika z komentarza z 
dwóch ekip: naukowej i spor
towej. Jaka była w rzeczywis
tości działalność ekipy nau
kowej — trudno nam powie
dzieć. Przypuszczamy jednak, 
że ton nadawała ekspedycji 
w pierwszym rzędzie ekipa 
sportowa i, że dlatego film 
ten w przeciwieństwie do fil
mu Cousteau nie ma charak
teru naukowego, ale stanowi 
raczej doskonały dokument o 
łowieniu ryb w głębinach 
morskich. Operatorzy utrwa
lili na taśmie szczegóły doty
czące połowu na rekiny, mu-

wilki morskie, na 
o nieznanych do-

Cerard Philipe nakręca obecnie w Dassau (Niemcy) film pt. „Dyl Sowizdrzał". Na zdjęciu 
jedna ze scen tego filmu. * ~ - • --- - (Ph. U.P.P.) 

reny, na 
płaszczki 
tąd rozmiarach itd., itd... 
Wszystko to pokazane jest w 
sposób niezmiernie pasjonu
jący. 

Zdjęcia z głębin morskich" 
są mniej udane niż w filmie 
francuskim, gdyż Cousteau w 
55 roku mógł posłużyć się 
osiągnięciami technicznymi 
niedostępnymi jeszcze cztery 
lata temu. Poza tym Cousteau 
starając się utrzymać charak
ter naukowo - badawczy fi U 
mu unikał sztucznych efek
tów, jakie spotykamy w „Si
xième Continent", jak np. 
śpiewające ryby czy Boże Na 
rodzenie w głębi morza. 

Mimo jednak tych drob
nych w gruncie rzeczy błę
dów jest to film wzbudzający 
nie tylko zainteresowanie, ale 
entuzjazm i podziw dla ge-. 
niusza ludzkiego. 

ALARM Dr. IAPPA 

Fizyk amerykański, dr Ralph 
Lapp oświadczył ostatnio, że 
stały wzrost liczby prób broni 
atomowej doprowadzi w roku 
1862 do takiego nagromadzenia 
cząstek radioaktywnych w po
wietrzu, iż stanowić one będą 
„ostatnią dozwoloną granicę" 
dla rozwoju ludzkiego. Dodał 
on, iż rezultaty tej radioaktyw
ności nie oędą odczute przed 
rokiem 1970, gdyż do tego cza
su owe niebezpieczne cząstki 
pozostaną zawieszone w wyż
szych częściach atmosfery. Czą 
stki atomowe, o których mówi 
Lapp, zawierają radioaktywny 
stront, jedną z najbardziej nie 
bezpiecznych substancji, wyz
walanych przez wybuch atomo 
wy. Substancja ta może stać 
się przyczyną raka kości u o-
sób, które wchłonęły ją w po
ważnej ilości. 

Prof. Lapp był podczas ostat 
niej wojny jednym ze współ
twórców amerykańskiej bomby 
atomowej. 
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TOUR DE FRAKCE 

W A L K O W I A K  

ZDOBYWA Ź0ŁTA KOSZULKĘ 

FANTINI wygrywa etap w Angers 

Bober 66-ty w klasyfikacji ogólnej 
Bertolo, jak tylko nastaje mo

ment wystartowania rusza na
przód, dogania go jednak Darri-
gade. 

Po przejechaniu 35 km., 14 ko
larzy odłącza się od całości gru
py. Są to Brankart, Wagtmans, 
Poblet, De Smet, Coletto. Ich u-
cieczka powoduje rozpadniecie się 
całości grupy na poszczególne 
grupki. W jednej z grup razem 
jadą Mahe, Forestier, Defilippis, 
De Groot, Darrigade, Rolland, 
Fornara, Ockers, Lauredi i Gaul. 

Kolarze po 50-tym kilometrze 
grupują się ponownie. W La Ro
che Bernard (94 km.) 13 kolarzy, 
wśród których Bauvin, Wagt
mans, De Smet, Caput, Adnaens-
seńś próbują ucieczki, lecz wchła
nia ich w kilka chwil potem gru
pa. 

Po przebyciu 325 km., 30 kola
rzy (w tym 5 Włochów, 4 Holen
drów, 3 Belgów i jeden Francuz 
— Bauvin) wyprzedza grupę o 4. 

Drużyna francuska rusza za ni
mi, lecz awans czołówki wzrasta 
dochodząc do 5' Ś5" po 160 km. 
jazdy. Drużyna francuska nie Bę
dąc poparta przez inne, zanie
chała dalszego pościgu. 

Po przebyciu 183 km. grupa 
znajduje się o U' 40" od ciołow-
ki, a Waikowiak jest juz moui-
wym zdobywcą „żółtej koszulki . 
Przewaga czasowa czołowki do
chodzi 13' po 195 km. 

31 kolarzy kończy wyścig etapu 
razem i w finiszu zwycięza Włoch 
Fantini. 

7 my etap 

LORIENT — ANGERS 

(244 km.) 

1. A. Fantini (Wł.) 244 km. 
w czasie 5 g. 59' 20" ; 2. Voor-
ting; 3. Van de Brekel (UJ, 
4. Bauvin (F); 5. Desmet (B), 
6 Padovan (Wł.) \ «insen 
(H); 8. Caput (O); 9. Wagt
mans (H); 10. Dolhats (SO), 
11. Monti (Wł.); 12- P*ot 

13. Gay (SO); 14. Janssens 
(B); 15. Siguenza <IF/;

/cn. 
Skerl (IF); 17. Pian?f* ;fT 

13. Sabbadini (SO); 19-
(NEC); 20. Beuf-

W LEKKOATLETYCE POLSKA 
ZWYCIĘŻYŁA WĘGRY (107-104) 

7 bm. na stadionie w Poznaniu 
w obecności ponn-d 30.000 widzów 
odbyły się międzynarodowe zawo
dy lekkoatletyczne w konkurencji 
kobiet i mężczyzn pomiędzy re
prezentacjami Polski i Węgier. 

W pierwszym dniu spotkania w 
poszczególnych konkurencjach o-
siągnięto następujące wyniki: 

W biegu na 110 m. przez płot-

Podczas przejazdu przez miasto Avranche Włoch Fantini wy
przedził kolarzy swej grupy, by otrzymać 10 rozpędzie swoją 
torbę z jedzeniem. 

30 Adriaenssens (B); 31. Baf-
fi (W); wszyscy w tym samym 
czasie co zwycięzca. 

32. Darrigade (F) 6 g. 18' 16" 
i reszta kolarzy w tym samym 
czasie. 

Klasyfikacja ogólna 

1. WALKOWIAK 

(Ph. E. M.) 

(NEC) 
2. Picot (O) 
3. Scodeller (NEC) 
4. Voorting (H) 
5. Lauredi (SE) 
6. Wagtmans (H) 
7. Desmet (B) 
8. Darrigade (F) 
9. Bauvin (F) 

10. Adriaenssens (B) 
66. BOBER (IF) 

37 g 47 29 
o 1 22 
„ 2 53 
„ 5 7  

10 28 

10 38 
11 28 

12 31 

15 19 
47 16 

16. Klasyfikacja państwowa 

1. Belgia; 2. Ouest; 3. Ho
landia; 4. Ncrd-Est-Centre ; 5. KOWIAK v s ,w*. 

fe.uil (SO); 21 DefiliPPis ( #b Francja; 6. włochy; 7. Sud Est 
22. Barbosa <L.>; 23 Ctoletto 
(W.); 24. Lauredi (SEJ. -
Thomin (O); 26. 9codeU« 
(NEC); 27. Agut ®0)'EC; 
Dotto (SE); 29. Anzile (Na 

8. Sud-Ouest; 9. Luksemburg; 
10. Ile-de-France ; 11. Szwaj
caria; 12. Hiszpania. 

POKROTCE... 
Emil Zatopek został operowa

ny na przepuklinę. Jego plany 
treningowe nu przyszłe Igrzys
ka Olimpijskie są poważnie za
grożone, gdyż lekarze oświadczy 
li, iż nie będzie on mógł roz
począć treningu przed, upływem 
sześciu tygodni. 

• 
Podczas mistrzostw świata 

to St-Yan w szybownictvne po 
li-ej próbie w klasyfikacji ogól
ne] prowadzi Mac uready (USA) 
na szybowcu Breguet 901, 4.149 
punktów; drugie miejsce zajął 
Gorzelak (Polska) na Jaskółce 
3.383 punktów ; 3. Juez (Hi
szpania) na Sky 3.212 punktów; 
4. Saradic (Jugosławia) na Me
teor 3.125 punktów. 

• 
Prawdopodobnie we wrześniu 

Fausto Coppi przedsięweimie 
próbę pobicia rekordu świata na 
godzinę, którego posiadaczem 
jest Francuz Jacques Anquetil 
od 29 czerwca, rekordu zdobyte
go na bieżni Velodromu Vigo-
relli w Mediolanie. „Campissi-
mo", który leczy swoje obra
żenia odniesione podczas Wyści 
gu dookoła Włoch zamówił w 
tym celu u jednego z modiolafi-
skich kolarzy dwa rowery i fi
siem kół specjalnej wagi i fa
brykacji. 

ki zwyciężył Rokezaz (Węgry) — 
14"8, drugim był Bugala (Polska) 
15". Dalsze miejsca zajęli: 3-ci 
Kotliński (Polska) 15"1, 4-te Se-
shengor (Węgry) 15"4. 

Bieg aa 100 m. kobiet: 1. Ku-
sion (Polska) 12", 2. Nesmely 
(W) 12"3, 3. Lerczak P) 12"4, 4. 
Gerhardt (W) 12"5. 

100 m. mężczyzni: 1. Goldvanyi 
(W) 10"8, 2. Barazjy (W) 10"9, 
3. Jarzembowski (P) 11", 4. 
Schmidt (P) 11"2. 

Rzut dyskiem kobiet: 1. Sere-
bi (W) 45 m 31, 2. Durowska (P) 
44 m 77, 3. Bushanyi (W) 43 m 
92, 4. Sobociński (P) 43 m 76. 

Skok w dal mężczyźni: 1. Kro-
pidlowski (P) 7 m 25, 2. Grabow
ski (P) 7 m 22, 3. Kszangi (W) 
7 m. 01, 4. Pus tal (W) 6 m 36. 

1.500 m. mężczyźni: 1. Rozsa-
volgyi (W) 3' 49" 4, 2. Povoli (W). 
3' 49" 4,. 3. Kryza (P) 3' 50" 6, 
4. Graj (P) 3' 51" 6. 

400 m. mężczyźni: 1. Swatow-
ski (P) 48"4, 2. Adamik <W) 48"4, 
3 Proska (P) 48"8, 4. Centgayi 
(W) 48"9. 

Kula mężczyźni: 1. Auchstule-
wicz (P) 15 m 82, 2. Rozgornik 
(P) 15 m 79, 3. Michaliszuyi (W) 
15 m 71, 4. Koevesti (W) 15 m. 67. 

Bieg na 5.000 m.: 1. Iharos 
(W) 13' 50" 2. CHROMIK (P) 
13' 51" (rekord Polski), 3. Zimny 
(P) 14' 06" 4, 4. Warga (W) 14' 
37". 

Sztafeta 4x100 m. kobiet: 1. 
Polska 46"2, 2. Węgry 47". 

Dysk mężczyźni: 1. Krist (W) 
51 m 18, 2. Wachowski (P) 49 m 
26, 3. Zepsenyi (W) 48 m 36, 4. 
Andrzej czy k (P) 46 m 85. 

Trójskok mężczyzn: 1. Malcher-
czyk (P) 15 m 34, 2. Kowal (P) 
15 m 13, 3. Bolitik (W) 14 m 88, 
4. Nemec (W) 14 m 18. 

4 x 100 m. mężczyzn : 1. Polska 
41"2, 2. Węgry 41"4. 

Po pierwszym dniu zawodów w 
konkurencji męzczyzn prowadziła 
Polska 56:50, w konkurencjach 
kobiecych prowadziły WęgierKi 
26:25. 

DRUGI DZIEŃ ZAWODOW 
Podczas drugiego dnia między

państwowych zawodów lekkoatle
tycznych Polska — Węgry w Poz
naniu uzyskano następujące wy
niki: 

W biegu na 400 m. przez plot
ki zwycięzył Kotliński (Polska) 
ustanawiając nowy rekord Pol
ski 52"2, następne miejsca zaję
li Boton (W) 52"6, Janiak (P) 
52"9, Lippa (W) 53"4. 

200 m kobiet: 1. Lerczak (P) 
24"4, 2. Nesmely (W) 24"8, 3. Min 
nicka (P) 25"2, 4. Grymingemo 
(W) 25"2. 

Pchnięcie kulą kobiet: 1. Peche 
(W) 14 m 13, 2. Klinaj (P) 13 m 
97, 3. Rusin (P) 13 m 41, 4. Ba-
go (W) 13 m 01. 

200 m mężczyzn: 1. Goldowanyi 
(W) 21"9, 2. Baranowski (P) 21"9, 
3. Latakchi (W) 22"Q}. 

Rzut młotem: Rut (P) 61 m. 
16, 2. Czermak (W) 59 m 45, 3. Zy-
wocky (W) 56 m 95, 4. Niklas 
(P) 56 m 60. 

3.000 m z przeszkodami: 1. Je-

nensky (W) 9' 2" 4, 2. Rosnay 
(W) 9' 4" 6, 3. Smiechalski (P) 
9' 17" 2, 4. Ziołkowski (P) 9' 18"4. 

80 m przez płotki kobiet: 1. 
Wagner (P) 11"1, (nowy rekord 
Polski), 2. Dzarmaki (W) 11"4, 
3. Krzesińska (P) 11"5, 4. Sos 
(W) 11"5. 

Skok wzwyż mężczyzn: 1. Ha
ga (W) 1 m 94, 2. Skupny (P) 
1 m 90, 3. Mroczyński (P) lm 
85, 4. Themeha (W) 1 m 85. 

800 m kobiet: 1. Kazi (W) 2' 
13" 7, 2. Gabor (P) 2' 13" 7, 3. 
Pestka (P) 2' 14" 7, 4. Sasvari 
(W) 2' 15" 6. 

Skok o tyczce: 1. Ważny (P) 
4 m 40, 2. Janiszewski (P) 4 m 
40, 3. Homonay (W) 4 m 30, 4. 
Kowacs (W) 4 m. 

Rzut oszczepem mężczyzn: 1. 
Sidło (Polska) 78 m 09, 2. Radzi-
wonowicz (P) 74 m 06, 3. Kras-
nay (W) 72 m 04, 4. Kuczak (W) 
67 m. 68. 

Bieg na 10.000 m.: 1. Kowacs 
(W) 30' 20" 2, 2. Csabo (W) 32' 
18" 4, 3. Kolusiński (P) 32' 53" 8, 
4. Ozóg (P') 35' 23" 6. 

Zawodnik polski Ozóg, który 
przez 2 km prowadził bieg doznał 
kontuzji i z trudnością dotarł do 
mety. 

Sztafeta 4 x 400 m mężczyzn : 
1. Polska 3' 13" 2, 2. Węgry 3' 
13" 4. 

Skok w dal kobiet: 1. Krzesiń
ska (P) 6 m 22 (nowy rekord Pol
ski) 2. Kusion (P) 6 m 04, 3. Gyar 
maki (W) 5 m 71, 4. Penzes (W) 
5 m 67. 

Skok Krzesińskiej jest najlep
szym wynikiem na świecie, gor
szym o 9 cm od rekordu świata. 
Krzesińska dwukrotnie uzyskała 
wynik ponad 6 m. 

Mecz Polska — Węgry w kon
kurencjach męskich zakończył się 
zwycięstwem Polaków 107 — 104. 
W konkurencjach kobiecych zwy
ciężyły Polki ogólnym wynikiem 
57 — 45. 

JEŹDŹCY POLSCY 
UDALI SIĘ DO 

NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
FEDERALNEJ 

Jeźdźców polskich czeka nowy, 
egzamin międzynarodowy. W Ak
wizgranie (Niemcy Zach.) odby
wają się (w dniach 6—15 lipca 
br.) mistrzostwa świata oraz wiel
kie międzynarodowe zawody jeź
dzieckie w skokach przez przesz
kody. 

W imprezie tej bierze udział ca
ła czołówka światowa z Anglika
mi, Niemcami i Włochami na cze 
le, którzy zjadą do Akwizgranu 
bezpośrednio z Olimpiady Jeź
dzieckiej w Sztokholmie. 

Polacy startować będą tylko w 
zawodach międzynarodowych. 

Program imprezy jest bardzo 
obszerny i zawiera 14 konkursów 
o rozmaitej trudności. Najwięk
szy wysiłek będą chcieli Polacy 
włożyć w konkursy zespołowe — 
w tzw. konkurs sztafetowy, a 
przede wszystkim w konkurs o 
Puchar Narodów. 

0 napęd atomowy w transporcie 
(KORESPONDENCJA Z MOSTWY) 

Korespondent nasz przeprowadził rozmowy ze spe
cjalistami radzieckimi na temat wykorzystania energii ato
mowej w transporcie. Oto kilka wypowiedzi: 

NIEZWYKLE wysoko kon
centracja energii jądro
wej — powiedział za

stępca ministra przemysłu o-
krętowego ZSRR, W. Ried-
kin — pozwala mieć nadzie
ję, że już w niedalekiej przy
szłości zbudowane zostaną sil 
niki okrętowe o olbrzymiej 
mocy i długim okresie eks
ploatacji. Już w tej chwili w 
toku jest budowa łamacza lo
dów o wyporności 16 tys. ton. 
z silnikiem atomowym o mo
cy 44.000 KM. Ten olbrzymi 
statek długości 130 m, ła
miąc lód, zapewni bezpiecz
ne przejście flotylli okrętów 
oceanicznych północną dro
gą morską i wodami podbie
gunowymi. 

Na zwykłych łamaczach lo
dów do 30 proc. wyporności 
statku pochłaniają magazyny 
obliczone na tysiące ton pa
liwa. Zużycie dzienne paliwa 
np. na lodołamaczu mocy 10 
tys. KM przekracza 100 ton. 
Lodołamacz taki nie może 
daleko odpływać od portów 
na czas dłuższy. Na lodoła
maczu o napędzie atomo
wym zużycie.paliwa" — u-
ranu wyniesie zaledwie kilka 
gramów na dobę. Może on 
pływać bez uzupełnienia pa
liwo 2—3 lata, toteż jego 
zasięg staje się — praktycz
nie biorąc — nieograniczo
ny. 

Budujący się lodołamacz z 
silnikiem atomowym wyposa
żony będzie w najnowocześ
niejsze przyrządy nawigacyj
ne i radarowe. Przy pomocy 
automatycznego i telemecha-
nicznego sterowania będzie 
on mógł w razie potrzeby 
zmienić kurs, ominąć górę lo
dową, uniknąć zderzenia z 
polem lodowym, z niewidzial
ną przeszkodą podwodną. Na 
rufie lodołamacza mieścić się 
będzie wielki helikopter, 
przeznaczony do dalekich wy 
wiadów powietrznych. 

W szóstej pięciolatce zbu
dujemy kilka elektrowni ato
mowych ogólnej mocy — 
2—2,5 milionów KW — o-
świadczył zastępca ministra 
budowy maszyn transporto
wych ZSRR I. N. Machonio. 
— Powstaną one przede wszy 
stkim w rejonach pozbawio
nych własnej bazy paliwa. 

Zbudowane — zwłaszcza no 
terenach pustynnych — po
wołają do życia nowe mias
ta i zakłady przemysłowe, u-
możliwią prace nad przeobra
żeniem przyrody. 

Uczeni, inżynierowie i te
chnicy podejmą w najbliż
szym czasie prace nad prak
tycznym rozwiązaniem kon
cepcji ,,energo - pociągów", 
przenośnych elektrowni o śred 
nich i małych mocach. Te o-
statnie poruszać się będą na 
gąsienicach. Takie przenośne 
urządzenia dostarczą energii 
elektrycznej wielu budowom 
w rejonach Syberii, dalekiej 
północy i oustyń w republi
kach Azji Środkowej. 

Studenci - dyplomaci Mos 
kiewskiej Wyższej Szkoły Te

chnicznej, W. Szajkow 1 X« 
Stiepanow, pod moim kierom 
nictwem naukowym — po« 
wiedział prof. dr nauk tech* 
nicznych I. Surowcew —-
przez długi czas pracowali, 
nad projektem atomowej lo* 
komotywy towarowej o moc/ 
6.500 KM. Niedawno obaj 
dyplomaci z powodzeniem o* 
bronili swój projekt lokomo* 
ty wy przed komisją egzamU 
nacyjną. -

Czynna część reaktoro ma 
kształt walca o średnicy .1,5 
i wysokości 2 m. 

Lokomotywa atomowa te
go typu może przeiechad 
1000 km bez uzupełniania 
zapasów wody i pracować ber 
przerwy w ciągu roku bez U* 
zupełniania paliwa. , 

Projekt powyższy to zaled
wie pierwszy krok na drodza 
realizacji lokomotywy przysz* 
łości. ? - :  

LOLLORI Uli ROLI ESMEMLDÏ 

Jean Delannoy nakręca obecnie w studio w Boulogne-Billan
court (pod Paryżem) film pt. „Dzwonnik z Notre-Dame "  osnu
ty na tle powieści Victor a Hugo. W roli Esmeraldy wystę
puje znana artystka włoska Gina Lollobrigida, zaś w roli Qua* 

sirnodo — Anthony Quinn. 
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i J U Ż  w Gdyni r 
( KORESPONDENCJA Z POKŁADU ..BATOREGO" ) 

Gwar, szum, hałas towarzy
szyły ostatniemu śniadaniu 
zjedzonemu na gościnnym 
„Batorym". Megafony co chwi
la rozbrzmiewają nawoływa
niami : 

— Uwaga, grupa Nr. 21 zgło
sić się z walizkami w hallu 
przy jadalni! 

— Uwaga! Kto jeszcze nie 
zjadł śniadania — prosimy do 
stołu-

— Dziewczynki — uwaga! 
Wszystkie zagubione i nie o-
debrane dotychczas rzeczy znaj 
dują się w hallu „A". Prosimy 
o jak najszybszy odbiór. 

W hallu, w korytarzach, na 
pokładach grupują się dzieci — 
z walizkami, gotowe do zej-
s'cia na ląd. Wszystkie są zdro 
•we i wesołe. Ustawiają się gru 
pami — według miejscowości, 
do których jadą. Pomiędzy ni
mi uwijają się opiekunki i o-
piekunowie, zbierający jak tros 
kliwe kwoczki swoje pisklęta 
pod opiekuńcze skrzydła. Prze
ciskają się z wyładowanymi 
koszami, z pakami: każdy z 
młodych podróżników otrzy
muje na drogę paczkę żywnoś
ciową. Tak — „Batory" karmi 
dzieciaki nawet na lądzie. 

Już Gdynia... Koło Dworca 
Morskiego mrowie ludzi. Bar
dzo wielu starszych, ale prze 
de wszystkim — pełno dzieci. 
Wymachują chorągiewkami, 
bukietami kwiatów, raz po raz 
rozbrzmiewa chóralne : 

— War - sza - wa wi - ta 
ro • da - ków. 

— Śląsk wi - ta ro - da-
ków — wpada w takt inna 
grupa. 

Wy - brze - że wi - ta dro
gich goś - ci ! — krzyczą 
inni. 

Nagle wybija się ponad 
wszystkie radosny krzyk: 

— Ela! Ela! Tu jestem! 
Starsza kobieta jest już na 

przedzie zwartego tłumu, śmie 
je się, macha ręką — tak, zna
lazła wśród ciasno zbitych 
dziecięcych głów na „Bato
rym" tę główkę najmilszą, bo 
najbliższą sercu... 

Na statku już przymocowa
nym do brzegu głowa przy gło 
wie na wszystkich pokładach, 
koło łodzi ratunkowych, ilu-
minatorów wyrzynają się twa 
rze, ręce, biało-czerwone chorą 
giewki. Dzieci krzyczą, nawołu
ją się, pozdrawiają witających. 
Z „Śatorego" słychać marsz. 
Odpowiada mu z lądu doboro
wa orkiestra Marynarki Wojen 
nej. I już po chwili przemó
wienia: w imieniu władz wo

jewódzkich i w imienin Tow. 
„Polonia" płyną krótkie, ser
deczne słowa powitania. Pochy 
łają się sztandary, płyną dźwię
ki hymnów „Jeszcze Polska" i 
„Marsylianki" ! 

Dolnym trapem schodzi naj
pierw delegacja przybyłych 
dzieci: 4 dziewczęta i 4 chłop
cy Pierwsza idzie Krysia Szcze 
panek z Francji. Podchodzi do 
mikrofonu : 

— Witamy Cię, drogi Kraju, 
nasza ukochana Ojczyzno! Dłu 
go czekaliśmy na przyjazd do 
Polski. Oto wreszcie jesteśmy 
na polskiej ziemi. Cieszymy 
się, radujemy. Szeroko otwo
rzymy oczy, aby widzieć jak 
rozwija się i pięknieje z roku 
na rok nasza ojczyzna. Chce
my się nauczyć dużo nowych, 
polskich piosenek, chcemy tań 
czyć Krakowiaka, Kujawiaka 
i Oberka, chcemy poznać na 
wycieczkach nasz kraj rodzin 
ny. Będziemy się starali o to, 
aby jeszcze lepiej, piękniej 
mówić po polsku, bo mowa 
polska jest nam bardzo dro
ga. W imieniu koleżanek i ko
legów oraz naszych rodziców 
gorąco dziękujemy tym wszy
stkim, którzy postarali się o to, 

abyśmy mogli przyjechać do 
naszej ojczyzny... 

W imieniu witających dzieci 
serdecznie przemawia Irena 
Olkiewicz. I już tryskają sze
regi — ku delegatom sypią się 
dzieci ze wszystkich stron, ści 
skają, całują, obdarowują kwia 
tami dzieci z Polonii. Z pokła
du sypie się deszcz chorągie
wek... 

Unoszą się trapy — pierw
sza grupa dzieci schodzi do 
podstawionego już obok pocią
gu. To ci, którym na kolonie 
i obozy wypada droga najdłuż
sza. Kierunek — góry i podgó
rze : Tatry, Dolny śląsk, Kra 
ków. Za nimi podążają następ 
ne grupy — te jadą autobusa
mi, w pobliże — do Sopotu i 
Wrzeszcza — na odpoczynek 
nad morzem. Idzie grupa za 
grupą — do pociągów; jadą 

dc ośrodków w Wielkopolsce, 
do centralnych okręgów Polski, 
wreszcie — pod Warszawę. 
Dzieci idą nieco zmęczone, bo 
paczki i walizki są porządnie j 

wypchane. Przy przenoszeniu 
ciężkiego bagażu pomagają im j 

marynarze. 
Sygnały klaksonów... 
Sypią się pozdrowienia, o- | 

krzyki — autobusy odjeżdżają. 
Rozlega się gwizdek parowozu. | 
Pierwszy pociąg wytacza się w 
dal. Nabiera szybkości, otacza 
się kłębem dymu i pożegnal
nym gwizdkiem niknie z oczu 
witających. Pędzi z drogocen
nym ładunkiem polskiej mło
dości, pędzi po zdrowie i ra
dość ! 

Krzysztof ZAREWICZ, 
Pokład „Batorego" 

Gdynia, 9 lipca 

Montigny en Gohelle ( P. de C.) 

PONAD 300 STARCÓW NA BANKIECIE 

ZARZĄDU MIEJSKIEGO 
Czwartek był dniem świąte* 

cznym dla wszystkich starców 

Dzieci na pokładzie „Batorego*' 

miejscowości Montigny-en-Go-
helle. Zarząd miejski zaprosił 
ich na bankiet. Przybyło ich 
przeszło 300, liczących co naj
mniej 65 lat. Starcy ci czuli się 
wyśmienicie przy biało zasta
wionych stolach, przy których 
z apetytem raczyli się uroz
maiconym menu, podawanym 
przez doświadczone „kelnerki" 

Kilku najstarszym uczestni
kom bankietu ofiarowano pię
kne wiązanki kwiatów. 

ZIEMIA ZAPADŁA SIE 

POD CIĘŻARÓWKĄ 

W piątek o godz. 18-ej zatrzyma
ły się przed stacją benzynową 
przy ul. Jules Guesde w Sin-le-
Noble (Nord) dwie ciężarówki jed 
na obok drugiej. W chwili gdy 
szofer jednej z ciężarówek, p. La-
pierre, zam. w Renin-Lietard ze
skoczył ze swego wozu, ziemia się 
nagle zapadła pod ciężaówką. Na
tychmiast wezwano straż pożar
ną w celu wyciągnięcia wozu z 
tej głębokiej jamy. Prowadzone 
są dochodzenia dla zbadania przy 
czyn tego niecodziennego wypad
ku. 

CZYTAJCIE 

I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„GAZETĘ 

DEMOKRATYCZNĄ" 

Powodzenie 

filmu polskiego 

w Lallaing 
(Nord) 

(Korespondencja teren.) 
Staraniem Stow. Obro

ny Granic nad Odrą i Ny
są odbył się w dniu 14-go 
czerwca w sali kina „Prin-
tania" wieczór firnów pol
skich. Licznie przybyła pu 
bliczność hucznymi oklas
kami wyraziła swe uzna
nie dla filmu polskiego. 
Najbardziej podobało się 
„Mazowsze". 

Podczas przerwy przed
stawiciel Stow. Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą 
zdał sprawozdanie z 4-tej 
Konferencji Krajowej Sto 
warzyszenia. 

Opuszczając salę obecni 
wyrazili życzenie, aby jak 
najczęściej wyświetlano 

filmy polskie. 
S. 

Lens (P. de C.) 

W fabryce cegie-Tszamotowych 
w Comte (P.-de-C.) 

(Korespondencja terenów a) 

Na sesji Rady Najwyższej ZSRR 

Marszalek BMC. ANIN 
zapowiada. ' ; 

emerytur 
Zabierając głos na środowym nięcia licznych sukcesów na 

pierwszym posiedzeniu Rady drodze prowadzącej do realiza-
Najwyższej, marszałek Bułga- cji tego szczytnego celu. Z ini-: 

nin poruszył sprawę kampanii 
skierowanej przeciw Związko
wi Radzieckiemu po XX Zjeź
dzie. Wrogowie ZSRR pragnęli 
przeciw niemu wykorzystać po
tępienie kultu jednostki, ale „na 
ród radziscki i opinia postępowa 
we wszystkich krajach przyję
ła tę walkę przeciw kultowi 
jednostki jako nowy dowód si
ły Partii i jej wierności zasa
dom marksizmu leninizmu". 

Wyłożył on następnie projekt 
ustawy, na mocy, której renty 
dla starców niepracujących zo
staną podwojone, a pensje in
walidzkie wzrosną więcej niż 
dwukrotnie. 

Dla innych kategorii pensje 
również zostaną podwyższone. 
Mężczyźni w wieku lat 60 i ma
jący za sobą co najmniej 25 
przepracowanych lat i kobiety 
w wieku lat 55, które mają za 
sobą również co najmniej 25 
lat pracy otrzymają emerytury, 
wynoszące sto procent płac, 
o ile dochód ich nie jest wyso
ki Rozpiętość sum przyznanych 
tytułem emerytur i pensji mie
ścić się będzie w granicach od 
300 rubli do 1.200 rubli miesięcz 
nie. 

Bułganin oznajmił skądinąd, 
że zbiory zapowiadają ~sîç" po
myślnie i że przemysł podobnie 
jak rolnictwo przekroczyły 
piań. Podkreślił jednak trud
ności w dziedzinie paliwa. 

Szef państwa radzieckiego do
dał, że już wkrótce zostanie za
bronione zatrudnianie kobiet 
przy cięższych pracach. 

W części przemówienia, poś
więconej polityce zagranicznej, 
Bułganin oświadczył : 

„Walka o pokój i bezpieczeń
stwo narodów oraz ustalenie 
przyjaznej współpracy mi?dzy 
wszystkimi państwami stano
wią główną troskę partii ko
munistycznej i rządu radziec
kiego. 

W ostatnich czasach partie 
ł rząd przyczynili się do osiąg-

cjatywy i z udziałem rządu ra
dzieckiego, zostało zrealizowane 
odprężenie w stosunkach mię
dzynarodowych. Istnieje dziś 
rozległa strefa pokoju obejmu
jąca liczne państwa i narody. 
Otwierają się realne perspekty
wy dla ustalenia trwałego i nie 
zachwianego pokoju. 

Przemowa marszałka Bułga-
nina była przerywana kilka
krotnie hucznymi oklaskami. 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
i \ 

Europy Niemcami, p. Guy Mol
let nie usunie niebezpieczeń
stwa grożącego ze strony 
Wehrmachtu wyposażonego, 
dzięki Euratom, w broń ato
mową. Nadzieja, że W. Bryta
nia zbliży się pewnego dnia 
de Euratom nie pokrywa groź
by wiszącej nad bezpieczeń
stwem i niezależnością Fran
cji. Wreszcie nadzieja wyrażo
na przez premiera, że Fran
cja nie zostanie zmuszona do 
fabrykowania bomby atomo
wej nie zastępuje polityki po
rozumienia międzynarodowe
go i rozbrojenia atomowego". 

Bezpośrednio przed głosowa
niem, dep. Ćrouzier („nieza 
leżny"), rzecznik zwolenników 
fabrykacji bomby atomowej 
wyraził uznanie premierowi w 
następujących słowach : 

„Deklaracje członków rządu 
uspokoiły nas. Oświadczenie 

Deklaracja Biura Ruchu Pokoju 
w sprawie «Euratom'u» 

Ruch Pokoju opublikował ostat
nio deklarację, w której mówi m. 
in.: 

„Od lutego br. Ruch Pokoju 
przyciąga uwagę opinii publicz
nej na niebezpieczeństwo zawarte 
w projekcie Euratomu. 

Euratom ma na celu ograni
czenie współpracy między naro
dami do 6 krajów, zmusiłby Fran
cję do poniesienia ofiar, z których 
korzyść wyniosłyby przede wszy
stkim Niemcy z Bonn, dążące do 
hegemonii nad t.zw. „małą Euro

pą". Francja, posiadająca wyż
szość naukową i techniczną nad 
pozostałymi zainteresowanymi kra 
jami, nie wyniesie żadnych ko
rzyści z przystąpienia do Eurato
mu. Francja winna obrócić swe 
wysiłki na rozwój badań nauko
wych i fabrykację potrzebnego 
sprzętu. 

Obowiązkiem Francji jest skie
rowanie wszystkich wysiłków na 
drogę prowadzącą do rozbrojenia 
ogólnego i zakazu broni nuklear
nej". 

premiera, zwłaszcza, odbiega 
daleko od jego deklaracji in
westytury". 

Tekst uchwalony przez Zgro 
madzenie znsjdzie się w naj
bliższym czasie na forum Ra
dy Republiki. 

„Opinia publiczna Francji— 
podaje „Liberation" — dyspo
nuje jeszcze długimi tygodnia
mi i będzie mogła sprawić, by 
rozwiązanie tego problemu od
powiadało interesom narodo
wym Francji". 

Iran nie przystąpi 
do żadnego 

paktu agresywnego 
przeciw ZSRR — 

oświadczył szach Iranu 
Z okazji wielkiego przyjęcia 

na Kremlu na część szacha I-
ranu, marszałek Woroszyłow 
oświadczył, że ZSRR nie wy
suwa żadnych rewindykacji 
wobec Iranu, ale pragnie, że
by terytorium irańskie nie mo
gło nigdy. stanowić groźby dla 
południowych jego granic. „Dla 
tego też — dodał Woroszyłow 
— głosimy otwarcie, że sprze
ciwiamy się stanowczo wszel
kim ugrupowaniom agresyw
nym". 

Na co szach Iranu odpowie
dział: 

„Rząd i naród irański byli 
zawsze przyjaciółmi ZSRR i 
żywią nadzieje, że przyjaźń ta 
będzie wieczna. Oba nasze kra
je mogą i powinny utrzymy
wać stosunki dobrosąsiedzkie; 
Rząd irański nigdy nie przy
stąpił do żadnego grupowania 
agresywnego, skierowanego 
przeciw ZSRR i nigdy tego nie 
uczyni". 

Sklepikarka zraniona przez bandytę, odpiera 
napastnika i zmusza go do ucieczki 

WYCIECZKI DLA DZIECI 
OD 6 DO 14 LAT 

Zarząd miejski w Lens rok 
rocznie organizuje wycieczki 
dla dzieci szkolnych w wieku 
od 6 do 14 lat. W tym roku wy 
cieczki te rozpoczną się w dniu 
23 lipca i będą odbywały się 
w poniedziałki i czwartki każ
dego tygodnia 

Rodzice pragnący zapisać 
dzieci na te wycieczki powinni 
zgłosić się do „Centre medico-
scolaire" przy ul. 14-Juillet w 
czwartki, piątki i soboty każ
dego tygodnia. Należy przed
stawić „Livret de familie". 

iuiiiiimiiiiiMiiiiHiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiHiiiiiii; 
I BIBLIOTEKA POLSKA 1 
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czynna jest 
= w każdy wtorek od godziny § 
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W 
i ŁASCICIELKA małego 

sklepu z konfekcją VJ Pa
ryżu, Ewa Furcig, zosta

ła napadnięta i zraniona przez 
młodego osobnika, który wszedł 
do sklepu, aby ją obrabować. 

— Chciałbym kupić ubranie 
— powiedział nieznajomy czło
wiek, wszedłszy do magazynu'. 
Furcigowa stanęła na krześle, 
by zdjąć z półki komplet dła 
klienta, a wówczas ten ostatni 
uderzył ją z tyłu butelką, zada-

jąc kilką ciosów w głowę. Na
stępnie napastnik zaczął przerzu 
cac szuflady, szukając pienię
dzy. Ofiara napadu jednak wró 
ciła do przytomności i zaczęła 
wzywać pomocy. Wówczas zło
czyńca porwał nóż, zanurz ijąc 
go po rękojeść w plecy nieszczę 
śliwej kobiety. Ta ostatnia jed
nak miała jeszcze na tyle siły 
i przytomności umysłu, ze por
wała garnek i rzuciła go przez 
okno na podwórze, by zwrócić 
uwagę sąsiadów. Jeden z nich, 

zaalarmowany hałasem wpadł 
dn sklepu, gdzie ujrzał bandytę 
całego we krwi. — „Sklepikar
ka zraniła się butelką, biegnę 
po lekarza" — powiedział zło
czyńca wyskakując z magazy
nu i znikając za rogiem ulicy 

W godzinę później jednak po
licja go odnalazła i zaareszto
wała. Jest nim niejaki Andre 
Schilis, osobnik bez zajęcia 
który zeznał, że nie mając co 
jeść postanowił dokonać jakie
gokolwiek napadu. 

LOTERIA PAŃSTWOWA 
CIĄGNIENIE 25 TRANSZY 

1956 

Numer 29.835 wygrywa 40 
milionów w 3-ciej grupie i 4 
miliony fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 01.298 wygrywa 15 
milionów w 6-iej grupie 
1.500.000 fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 06.782 wygrywa 10 
milionów w l-wszej grupie i 1 
milion fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 85.465 wygrywa 5 
milionów w 4-tej grupie i 
500.000 fr. w pozostałych gru
pach. 1 

kończące się 
numery 

wygrywają 

81| 
08.071| 

2| 
521 

38.422| 
78.152| 
87.9421 

4.000 
200.000 

2.000 
4.000 

200.000 
200.000 

1.000.000 
23| 
73| 

3.963| 
5.153| 
2.193| 
3.193| 
1.203| 

80.663| 
14.123| 

" 9.264| " 
20.3341 
16.584| 

~~ 975|" 
1051 

43.085| 
45.635| 

~~ 26| 
2.246| 

22.6161 
48.016| 
56.2661 
22.016| 
42.806| 
22.936| 

~ 6.177 f 
12.527| 
71.917| 

~ 7.888|" 
74.388| 
44.398| 
36.508| 

309| 
36.0191 
01.249| 
16.939| 
99.729| 
45.379| 
88.699 j 

0401 
9.520| 

36.870| 
51.460| 
93.230| 

4.000 
4.000 

50.000 
50.000 
50.000 

100.000 
100.000 
200.000 
200.000 

~~ 50.000 
200.000 
200.000 

20.000 
20.000 

300.000 
600.000 

4.000 
100.000 
200.000 
200.000 
200.000 
300.000 
600.000 

1.000.000 
50.000 

300.000 
1.000.000 

50.000 
200.000 
300.000 
600.000 

~ 20.000 
200.000 
200.000 
200.000 
600.000 

1.000.000 
1.000.000 

2.000 
20.000 

100.000 
200.000 
300.000 
600.000 

(Za ewent. omyłki Reoał-
cja. nie odpowiada Rad7.'m> 

przejrzeć listę oficjalną u 
sprzedawcy oiletów). 

Nieludzkie są metody 
stosowane wobec robotni
ków w fabryce cegieł sza
motowych w Comte par 
Houdin. Stoją nad robot
nikiem i patrzą na zega
rek, obliczając w ten spo
sób wydajność. 

Ostatnio jednemu z mło 
dych robotników, który — 
zdaniem dyrektora — nie 
pracował dość szybko, za
grożono, że jeśli nie przy
śpieszy tempa pracy, zo
stanie zwolniony. 

W fabryce tej pracują 

POLAK Z ŻONĄ RANNI 
W WYPADKU 

SAMOCHODOWYM 

W ub. niedzielę rano auto mar
ki „Vedette", prowadzone przez 
p. Jean Baudouin, zam. na rue 
de Roubaix w Lille, zderzyło się 
na drodze, prowadzącej do Loi-
son-ous-Lens (P.-de-C.) z autem 
marki „Renault", prowadzonym 
przez Gorala, któremu towarzy
szyła żona. 

W wyniku tego wypadku pań
stwo Goral zam. również w Lille, 
zostali ciężko ranni jak również 
pani Baudouin, pasażerka „Ve
dette". 

również kobiety, które pra 
cują przy przerabianiu 
brył ziemf wagi 35 kg. Pra 
cuje w tym dziale od nie
spełna roku Polka. Nie raz 
gdy wraca z pracy skarży 
się mówiąc, że jest cała 
połamana, tak ją prąca wy 
cieńcza, a jednak kobieta 
ta jest silnie zbudowana, 
cóż dopiero mają więc mó 
wić kobiety o słabym zdro 
wiu? A zarobki przytem są 
bardzo marne. 

Oto w kilku słowach o-
braz pracy robotnika fa
bryki w Comte. 

Czytelnik 
z Sopotu 

pisze... 
Z przyjemnością czytam Wa 

sze pismo i pragnę przesiać Re 
dakcji wyrazy uznania za reda
gowanie tak interesującej gaze 
ty i życzę dalszych osiągnięć 
na polu szerzenia polskości 
wśród wychodźstwa we Fran
cji. 

My Polacy, tutaj w kraju 
zawsze z zainteresowaniem śle 
dzimy i śledzić będziemy tosy 
naszych rodaków zagranicą, 
interesuje nas ich życie, troski 
i nadzieje i życzymy z całego 
serca wszystkim Polakom we 
Francji wszelkiej pomyślności. 

Jerzy ŁACIEWSKI 

36-osobowa grupa repatriantów 
wyjechała do Polski 

w ub. wtorek 
W ub. wtorek o godz. 22 ej 

min. 10 ze Wschodniego Dwor
ca w Paryżu wyjechała nowa 
grupa reemigrantów złożona z 
36 osób. Wśród niej znajdowa
ła się również pani Strug wdo 
wa po powieściopisarzu. 

W pociągu znajdowali się : 

presse Editions 
8. rue de Muntynn Parts IX 

Dit. BOUKEI* MAKCitlKKI I E 

Travail executé 
par une équipé 

d'ouvrière syndique» 

imprimeries Parisiennes R*umoi 
10. r. du Fbg-Montmartre, Paris 9 
R SEUULN, Olrecteux généra) 

Uroczystość zakończenia 

roku szkolnego w Ecole du 

Centre w Houdain (P.-de-C.) 

Pogoda nie aopisara w 
dniu święta zakończenia roku 

PIORUN UDERZYŁ W DOM 
W trakcie gwałtownej burzy, 

która w poniedziałek szalała nad 
miastem Haubourdin (Nord) pio
run uderzył w dom, znajdujący 
się przy ul. Sadi-Carnot, powodu
jąc poważne straty materialne. 

Henin Lietard (P. de C.) 

KIERMASZ DZIELNICOWY 
Osoby dorosłe lub dzieci, pra

gnące wziąć udział w kierma
szu pt. „Mariage au village", 
które organizuje Tow. „Prole-
tarienne" w dniu 17 lipca o 
godz. 18-ej powinny zgłosić się 
do siedziby Tow. przy ul. de 
la Gare Nr. 18. Uczestnicy tego 
kiermazsu zostaną ugoszczeni 
lampką wina. 

(Korespondencja terenowa) 

dopisała w szkolnego w Houdain zorga
nizowanego dla ,,Ecole du 
Centre". Przedpołudnie by
ło słoneczne, popołudnie zaś. 
ku rozpaczy organizatorów, 
dżdżyste. 

Niepogoda, nie odstraszy
ła rodziców, którzy przybyli, 
by przyjrzeć sie młodym akto 
rom, "którymi były tego dnia 
ich dzieci. 

Najbardziej podobały się 
inscenizacje Ronda Pta
sząt", ,,Au clair de la lune". 
, .Wiejskie wesele", ,,Prze-
woźniczka", „Gigant-samo-
Iub" ,,Weseli szewce", ,,Pro-
wansalska Ronda". Publicz
ność podziwiała dobór i pięk 
no kostiumów. 

Zarówno rodzice jak i nau
czyciele wynieśli z uroczysto
ści najlepsze wrażenie. 

D. 

Krupiński Walenty z żoną Jó
zefą z Chateauneuf (Eure-et-
Loir) ; Kupidło Józef z żoną 
Marią z Maxeville (M. et M.): 
Sus Antoni z żoną Anną z 
Charvigny (Cote-d'Or); Sobie 
ralski Władysław z żoną Marią 
z St.-Eloi-le-Mines (Puy de 
Dome) i z dziećmi: 4-letnim 
Jean-Pierre, 11-letnim Bernar 
dem oraz 18-letnim Józefem ; 
Wieczorek Dominik z żoną 
Anną z Leuilly s. Cour (Aisne) 
i dziećmi: 7-letnim synem Ry
szardem i 8-letnią Krysią ; 
Smycz Jakub z żoną Józefą z 
Vendegies sur Ecaillon (Nord) 
i 13-łetnią córką Marią ; pani 
Krawczyk Bronisława z synem 
Marianem z Commentry (Al
lier); 34-letni Józef Holy z żo
ną Apolonią i dziećmi — 7-
letnia Lilianą • i 10-letnim sy
nem Ryszardem" oraz 14-letnią 
córką Karoliną z Lens (P. de 
C.); Dąbrowski Władysław z 
Commentry (Allier); Fajkow-
ski Ludwik z Cite Crehange 
(Moselle); Hetman Marianna z 
Vignoux (Allier); Jasińska Ka 
tarzyna z Marseille-lez-Aubi-
gny (Cher); Królikowski Ma
rian z Dives-sUr-Mer (Calva
dos); Papież Franciszek z Les 
Mureaux (S. et O.); Piłat Sta
nisław z Liancourt Fosse (Som 
me); Sarosiak Franciszek z Es-
sarts; Skrzypczak Edward z De 
chy (Nord); Kazun Julia z 
Durningen (Bas-Rhin); Koto
wicz Franciszek z Sanvignes-
les-Mines (S. et L.). 

Fragment sali podczas uroczystości zakończenia roku szkolnego w Houdain. 

LICZNE POWODZIE 
SPOWODOWAŁA BURZA 

W HELLEMMES 
( Nord ) 

Burza szalejąca nad miastem 
i ulewne deszcze spowodowały ol
brzymie szkody. Przy ul. Salen-
gro zebrało się wody 10 cm. wy
sokości. Liczne piwnice zostały za
lane. Piorun uderzył w domy Nr. 
10 i 12 na ul. Jean-Bart, prze
wracając komin i zrywając część 
dachu. Inne dzielnice tego mias
ta również bardzo ucierpiały. 
Straż ogniowa do późnej nocy za
jęta była wypompowywaniem wo
dy z piwnic. 

Lens ( P. de C.) 

SUKCESY SZKOLNE 
DZIEWCZĄT POLSKICH 

Wśród uczennic, które chlub
nie ukończyły kurs kroju i szy
cia w Lens znajduje się wiele 
Polek, a więc : Ania Kaczma
rek, Teresa Kubala, Maria Kuf
la,. Claudine Lewandowska. Ste
fania Mykula, Liliane Ostaçhow 
ska, Sonia Politowicz, Stefania 
Strzelecka, Daniela Suchodol
ska, Josiane Wiatr. 

Winszujemy nowym krawco-
wom. 

Dyrektorka szkoły pridaje, że 
będzie przyjmowała zapisy na 
5G-57 rok szkolny 28, rue Vic
tor Hugo (Doby Joncker) do 31 
lipca oraz począwszy od 24 sier
pnia. Nowy rok szkolny zacz
nie się 3 września. 

ZGŁOSZENIA DO POLSKIEGO LICEUM W PARYŻU 

NA ROK SZKOLNY 1956 57 

Zgłoszenia do Polskiego Liceum na rok szkolny 
1956-57 należy kierować do najbliższego Konsulatu PRL 
do dnia 15 sierpnia 1956 r. 

Zgłoszenia winny zawierać : 

1. Podanie o przyjęcie do szkoły podpisane przez ojca 
matkę lub opiekuna kandydata (-ki). 

2. Życiorys napisany własnoręcznie przez kandyda
ta ( -tkę ) po polsku z wyszczególnieniem dotych-
sowej nauki szkolnej i uzyskanych w niej wyników 

3. Świadectwa szkolne francuskie i polskie. 
4. Metrykę urodzenia. 
5. Dwie fotografie. 
6. Świadectwa szczepień (ospa, tyfus, tężec) oraz 

prześwietlenia klatki piersiowej. 
W roku szkolnym 1956-57 czynne będą klasy : VI, VII, 

VIII, IX, X i XI. Po ukończeniu tej ostainiej ucznio
wie składają egzamin dojrzałości; najniższy wiek kan
dydatów do klasy VI — 11 lat (ukończonych). 

Przyjęcie uczniów do szkoły uzależnia się od wyniku 
egzaminu wstępnego, który odbędzie się w poniedziałek 
17 września b. r., o godzinie 9-tej w lokalu szkoły przy 
ul. Lamande nr. 15 (Paris 17); normalne lekcje rozpocz
ną się we wtorek, 18 września 1936, o godzinie 9-tej. 

W okresie od 3 do 16 września b.r. Polskie Liceum 
organizuje kurs przygotowawczy dla nowowstępui^cych 
celem pogłębienia znajomości języka polskiego. Nanka 
na kursie jest bazpłatna ; opłaty za dwutygodniowy po
byt w internacie (płatne z góry) wynoszą. 2.500 trs. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc w interna
cie na rok szkolny 1956-57 uczniowie, którzy uczęszcza
li do Liceum w ubiegłym roku szkolnym, winni złożyć 
podanie o przyjęcie do szkoły i internatu w terminie 
do 15 sierpnia bież. roku. 

DYREKCJA POLSKIEGO LICEUM W PAKYŻtJ 


